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Siedemdziesiąt nagród uj rękach przybyłych do W rocław ia kolarzy

Dolnoślqski Komitet Toni de Pologne
wysoko ocenia wspaniałą imprezę „Czytelnika”

WROCŁAW. Jak donieśliśmy we 
wczorajszym wydaniu nadzwyczaj­
nym „Słowa Eolskiego" współzawod 
nicy wyścigu kolarskiego TOUR de 
POLOGNE . wjechali do Wrocławia 

-około godz. 17-ej.
Na trasie wszędzie spotykały ich 

dziesiątki tysięcy rozentuzjazmowa­
nych tłumów, w  licznych wsiach i 
miastach — z orkiestrami.- 

W brawurowej jeździe pierwszy 
znalazł Się na stadionie Wyglenda, 
ścigany przez Olszewskiego i Pers- 
sona.

Publiczność urządziła zwycięzcom 
żywiołową owację, zaś redaktorki 
„Słowa Polskiego" wręczyły im kwia
iĘ M  13811111

W godzinach wieczornych, w sali 
„Polonii" żebrali się zawodnicy 
„TOUR de POLOGNE". Po chwili 
znalazł Się tam również Komitet or­
ganizacyjny etapu VI — z przewod­
niczącym W.R.N. ob. GroChalskim, 
wicewojewodą Kamińskim i prezy­
dentem miasta Kupczyńskim na cze­
le — by wziąć udział w  rozdaniu 
zwycięzcom nagród.

» Czytelnik« umcusuwin spor!
Po odegraniu hymnów, polskiego, 

szwedzkiego i  węgierskiego,' zabrał 
głos przewodniczący W.R.N. ob. Gro- 
chalski składając serdeczne gratu­
lacje zawodnikom. Następnie, prezes 
Grochalski podkreślił ogromny wysi­
łek Spółdz. Wyd. „Czytelnik" w kie­
runku umasowięnia sportu.
1 Na zakończenie prezes Grochalski 
stwierdził, że społeczeństwo dolnoślą 
skie serdecznie wita kolarzy na śwo 
jej zien£

Wicewojewoda Stanisław Kamiń­
ski w przemówieniu swym uwypuklił 
hart i ambicje narodu polskiego, u- 
widaczniające się choćby w organi­
zacji gigantycznego wyścigu kolar­

skiego. Społeczeństwo wrocławskie, 
składając liczne nagrody dla zawod­
ników, zamanifestowało swe zainte­
resowanie tą imprezą.

podkreślili, że, akcja „Czytelnika" j 
przyczyni się do upowszechnienia 
sportu. '

Na zakończenie prezes P. Zw. 
Kolarskiego ob. Gołębiowski podzię. 
kowal zawodnikom za ich wysiłek, 
a członkom komitetu — za prace or 
ganizacyjne.

Po przemówieniach dyrektor de­
legatury śląskiej „Czytelnika" ob. 
Matula odczytał listę nagrodzonych.

Nagrody ■ wręczali zawodnikom 
przewodniczący WRN Grochalski, 
wicewojewoda Kamiński i prezy­
dent miasta Kupczyński.

Niektóre nagrody żóstały wręczo­
ne przez ofiarodawców osobiście.

Spośród ,70-ciu nagród, większość 
otrzymali czołowi! zawodnicy. Nie 
mniej i ci, którym los się na tym 
etapie nie uśmiechnął,' nie zostali

m

Z kolei przemówił.w imieniu pre- [pominięci, 
zydenta miasta, dyrektor resortowy Reszta nagród zostanie wręczona 
ob. Mastalskl, następnie zaś dyrek- I zawodnikom w Warszawie, po ukoń 
tor P.U.W.F Skrocki. Obaj mówcy I czeniu wyścigu.

Skuiki reformy walutowej
Brok żywności i energii elektrycznej
BERLIN. (API). Angielska ad­

ministracja Wojskowa wydała 
rozkaz wstrzymania handlu, mię-

Szwecja wymienia towary w Niemczech
SZTOKHOLM. (PAP) Szwedz­

kie ministerstwo spraw zagra­
nicznych komunikuje, że- w Ber­
linie podpisany został układ o 
wymianie handlowej między

Szwecją ą radziecką strefą oku­
pacyjną, który : obowiązywać bę­
dzie od 1 lipca 1948 r. - Układ 
przewiduje wymianę towarów
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Staiaisłaui Kamiński
Wicewojewoda Wrocławski

Szczęśliwej drogi i zwycięstwu
Zawodnicy, biorący udział w 

wielkim biegu kolarskim dooko­
ła Polski, organizowanym przez 
Spółdzielnię Wydawniczą „Czy­
telnik", mają już za sobą ponad 
1200 km. Do mety jeszcze daleko, 
ale dotychczasowe osiągnięcia da­
ją podstawę do twierdzeń, że 
„Tour de Pologne" spełnia do­
brze swe zadania.

A zadania te śą duże i zasługu­
ją  na uznanie. Bo przecież nikt 
nie sądzi, że chodzi tu tylko o re­
kordy jednostkowe, o jak naj­
szybsze „pożeranie" kilometrów i 
dotarcie do mety przed innymi 
tawodńikami, aby tam otrzymać 
tytuł zwycięzcy i kilka cennych 
nagród.

i . Bieg kolarski dookoła Polski 
ima przede wszystkim na • celu 
propagowanie sportu kolarskiego, 
tego sportu, który daje możność 
najwszechstronniejszego rozwoju 

fizycznego, tak ważnego dla 
przyszłości polskiego narodu, wy­
męczonego i wyniszczonego w la­
tach wojny.

Sport kolarski nie jest sportem 
elitarnym, wymagającym kosztow 
nych przyrządów czy długich

226 tysięcy km.
p rzelecia ły  sam oloty  

„LOTU” w m aju
W maju br. samoloty pasażerskie 

Polskich Linii Lotniczych „LOT" 
wykonały łącznie na ośmiu tra­
sach krajowych i sześciu zagranicz­
nych 755 lotów. Łącznie loty wynio 
sły 225 tysięcy 929 kilometrów, prze­
wieziono 8.805 pasażerów, 39.989 ki­
logramów bagażu, 8.023 kg poczty 
oraz 32.047 kg towaru nadawanego, 
jako frachty.

przygotowań. To jest sport naj­
chętniej uprawiany przez szero­
kie masy ludowe.

Rozwój tego sportu leży w in­
teresie zdrowia i tężyzny fizycz­
nej mas.

Ale nie tylko o to chodzi or­
ganizatorom, „Tour de Pologne". 
W regulaminie przechodniej na­
grody drużynowej, ufundowanej 
przez Prasę Spółdzielni Wydaw­
niczej „Czytelnik", powiedziane 
jest wyraźnie, że nagrodę otrzy­
muje zespół zawodników, za „o- 
fiarną współpracę między sobą" 
oraz „dla wyróżnienia klubu, któ­
ry pracuje dla szerzenia sportu".

A więc obok fizycznych osiąg­
nięć, „Tour de Pologne" ma za 
zadanie propagowanie ofiarnej 
współpracy, wysokiej etyki spor­
towej, Umiejętności zespołowego 
działania.

Mieszkańcy Dolnego Śląska, 
którzy z takim entuzjamejn wi­
tali przybywających Zawodni­
ków, żegnają ich dziś w chwili, 
gdy wyruszają oni na zdobywanie 
dalszych etapów. W drodze to­
warzyszyć im będą najlepsze ży­
czenia szczęśliwej drogi i zwycię­
stwa.

dzy strefam i zachodnimi a strefą 
Wschodnią i Berlinem. W związku I 
z tym  strefy zachodnie nie otrzy- | 
mu ją  dostaw węgla. Stali i pro­
duktów żywnościowych.

:Ametykańsl^e, _ brytyjskie ■ i 
francuskie administracje wojsko­
we w zachodnich sektorach miasta 
zmuszone są do wprowadzenia o- 
graniczeń w korzystaniu z .ener­
gii elektrycznej. Przydział energii 
dla przemysłu i użytku domowe­
go Został ograniczony o 25 proc., 
a dla metro i tramwajów o 50 
proc. Firma Telefunken wstrzy­
mała ną okres nieograniczony 
swą pracę, motywując ten fakt 
brakiem energii elektrycznej. W 
takiej samej sytuąejj znajduje się 
większość przedsiębiorstw ,w sek­
torze zachodnim Berlina. ;

W Warszawie odbyła się zwołana przez Spółdzielnię Wydawniczą „Czy 
telnik" krajowa narada działaczy kuIturalnych.
Na zdjęciu: Premier Cyrankiewicz w rozmowie z prezesem Borejszą
przed otwarciem narady oraz mome nt jej zagajenia.

S tra s zn e  trzę s ie n ie
ziem i w Jap on ii 
30  tysięcy ofiar

LONDYN. (PAP). W poniedzia­
łek popołudniu centralną Japonię 
nawiedziło gwałtowne trzęsienie 
ziemi. Według niesprawdzonych 
doniesień, w Nagoya ofiarą trzę­
sienia ziemi padło 30 tysięcy za­
bitych, zaginionych i rannych.

Trzęsienie ziemi starło podob­
no z powierzchni kilka miast Ja­

ponii środkowej. Około 100 tys. 
osób pozostało bez dachu nad gło­
wą. Wysokie fale przybrzeżna 
zalały rozległe okolice. Dwa po­
ciągi osobowe znalazły się w cen­
trum katastrofy i zostały zdruz­
gotane.

Ośrodek trzęsienia- ziemi znaj­
dował się w odległości 110 km od 
Nagoya na wschodnim wybrzeżu 
wyspy Hondo. Doniesienia z Fu- 
kui, położonej dalej na północny 
zachód głoszą, że szaleją tam ol­
brzymie pożary.

Podziękowanie Przewodniczącego
Wojewódzkiej Rody Narodowej

s p o łe c ze ń s tw u  Dolnego ś lą s ka
W imieniu Sekcji ■_ Nagród, wcho­

dzącej w skład Dolnośląskiego Ko­
mitetu Organizacyjnego Biegu Ko­
larskiego „TOUR DE POLOGŃE", 
składam społeczeństwu Dolnego Ślą 
ska serdeczne podziękowanie: za ma 
nifestacyjne przyjęcie na naszej zie­
mi współzawodników biegu, za :rze 
jawy dla nich szczerej sympatii i 
za obdarowanie ich cennymi nagro­
dami.

Zrozumienie, . jakie znalazła u 
nas wspaniała impreza Spółdziel­
ni Wydawniczej „Czytelnik" ponow­
nie uwypukliło głębokie wyczucie 
przez „Czytelnika" zainteresowań 
ogółu i związanie się z nim twór­
czą pracą we wszystkich dziedzinach 
życia narodowego.

„TOUR DE POLOGNE" spotkał

się z entuzjastyczną oceną najszer­
szych warstw narodu. Bieg ten stał 
się zarazem wspaniałym wyczynem 
sportowców polskich, czeskich, wę­
gierskich i szwedzkich, łącząc mło­
dzież czterech zaprzyjaźnionych kra 
jów w szlachetnym współzawodni­
ctwie o palmę pierwszeństwa w sl-- 
le, dzielności i nieugiętości.

Bieg złączył tę młodzież węzłami 
rycerskiej przyjaźni dając społeczeń 
stwom Polski, Czechosłowacji, Wę­
gier i Szwecji prawo do głębokiej 
dumy z triumfów sportowych kola­
rzy, osiągniętych pod sztandarami 
swoich krajów na długich polsk^h 
drogach,
(—) FRANCISZEK GROCHALSKI 

Przewodniczący
Wojewódzkiej Rady Narodowej

Lotnictwo francuskie
podporządk ow an e trustom  am erykań sk im
PARYŻ. (API). Francuskie Zgroma­

dzenie Narodowe stało się widownią

WYCIECZKI 
ROBOTNIKÓW 

NA WYSTAWĘ Z. O.
Z godną pochwały Ini­

cjatywą wystąpiło Dolno­
śląskie Zjedn. Przemysłu 
Ceramiki Budowlanej,, 
przeznaczając 326 tys. zł 
oa zorganizowanie wycie 
czek na W.Z.O, dla naj­
bardziej zasłużonych pra 
cewników. Byłoby dobrze, 
aby o podobnych wyciecz 
kaoh pomyślały również 
Inne zakłady w całym kra 

Ju. Wystawę powinni o- 
bejrzeć przede wszystkim

SZMERY ODRY
Ludzie pracy i należy im 
to ułatwić.
, NOWE SANATORIA 

DLA GÓRNIKÓW 
• .Spółka Bracka przy wał 

brzyskioh kopalniach wę 
gla otwiera z dniem 1 lip 
ca 2 ijpwe sanatoria dla 
górników: w Polanicy 1 
Kudbwie. Znajdzie w nich 
pomieszczenie 80 chorych 
na serce i złą przemianę 
materii. W miesiąc póź­

niej'oddane będzie do u- 
iytkiu trzecie sanatorium, 
a to  w Długopolu, mogą 
ce pomieścić 60 chorych, 
głównie teuma tyków.
Czterotygodniowa kuracja 
w  tych sanatoriach będzie 
bezpłatna.
ŁODZIE Z 11-GO WIEKU 

I  ZBIÓR PTAKÓW 
MORSKICH

Z okazji Święta Morza,

przy Wałach Chrobrego 
w Szczecinie udostępnio­
no publiczności Muzeum 
Morskie. Największe za­
interesowanie zwiedzają­
cych wzbudzał dział histo 
ryoany, w którym do 
głównych atrakcji! należą: 
2 łodzie z 11-go wieku — 
jedna wydrążona z jedno 
litego pnie sosny, a dru­
ga dębowa, model rosyj­
skiego okrętu wojennego, 
okrągłego 6-śrubowca, mo 
del żaglowca brytyjskiego 
z 17-go wieku oraz zbiór 
ryb 1 ptaków morskich.

poważnych incydentów w czasie de-» 
baty nad sytuacją Towarzystwa Snec- 
ma (dawniej T-wo Gonme i  Rhone)< 
Towarzystwo to zajmuje się produk­
cją motorów samolotowych.

Komunistyczna grupa parlamentarz 
na domagała się utrzymania pełnej 
działalności T-wa Snecma, wypłace­
nia przez rząd sum należnych T-wo* 
ora* udzielenia kredytów w wyso­
kości S i pół miliarda franków.

Kontrprojekt komunistycznej grupy 
parlamentarnej wniósł jactjue ©reso, 
który oskarżył rząd o podporządko­
wanie lotnictwa francuskiego tru­
stom amerykańskim.

Kontrprojekt zgłoszony prze* Jao- 
(|ue Grese został odmioony 410 ghn 
saini‘ przeciwko 172.

Wydanie 55

Cesia



K to  w alczy  o pokój 
nie potrzebuje niczego ukrywać

Oświadczenie ministra Spraw Zagranicznych Modzelewskiego
WARSZAWA (API) — W DNIU 88 BM. MINISTER SPRAW ZA­

GRANICZNYCH ZYGMUNT MODZELEWSKI PRZYJĄŁ DZIENNIKA­
RZY POLSKICH I KORESPONDENTÓW ZAGRANICZNYCH NA SPE­
CJALNEJ KONFERENCJI PRASO WEJ.

— Chcę jeszcze raz zwrócić uwa­
gę — powiedział min. Modzelewski 
— według naszej oceny oświad­
czenie ośmiu państw jest dokumen­
tem, który może posłużyć do uregu­
lowania spraw związanych z próbie 
mami powojennymi Europy, w 
szczególności problemu niemieckie­
go.

Na pytanie, czy egzemplarze o- 
świadczenia warszawskiego zostały 
wręczone przedstawicielom innych 
pajóstw, czy Rząd Polski ma zamiar 
to uczynić — min. Modzelewski od-

Święto Morza

D o r o c z n y m  zwyczajem cala
PoisSa obchodzi „Święto Mo­
rza".

Morze poważnie przyczynia się do 
wzrostu bogactwa narodowego, łą­
czy nas z  szerokim światem, wzma­
ga nasz wkład w ogólnoludzki po­
stąp, podnr ;.c przez to kulturę na­
rodową.

Naród polski, mimo bolesnej, 
krzywdy, jaką mu wyrządzono w 
Wersalu przyznając Polsce ledwie 
skromny skrawek bałtyckiego wy­
brzeża, żywiołowo garnął się ku 
morzu.

Demokracja polska, podjęła dzię- 
dąiętwo pierwszych Piastów, którzy 
walcząc z germańską nawałą chcieli 
utrwa,Uć panowanie słowiańskiej 
Polski nad Bałtykiem, Jest to dzie­
dzictwo Chrobrych, Śmiałych, Krzy-
wbustyeh.

Wynikiem, tej walki, podjętej przez 
klasę robotniczą o pełną niepodleg­
łość i suwerenność państwa, wraca­
jącego na prastary szlak dziejowy, 
jes: a(!t> km własnego wybrzeża, jest 
polski Gdańsk, polski; Szczecin i pol­
ski Kołobrzeg, jest rzeczywiste prze­
obrażenie Polski w państwo mor­
skie, jest odzyskanie linii Odry. Jest 
wreszcie w znacznej części dokona­
na odbudowa portów i floty handlo­
wej, są rekordowe cyfry, przeładun­
ków uruchomienie własnego prze­
mysłu okrętowego, rozbudowa ry­
bactwa przybrzeżnego i dalekomor­
skiego, jest obliczona na lata, prze­
widująca polityka morska.

Łącznie" z Ziemiami Odzyskanymi, 
wybrzeże jest najcenniejszym owo­
cem tak krwawo wywalczonego zwy 
cfąstwa. A zagospodarowanie go — 
to jedno z czołowych zadań naszego 
Państwa. ł )
. DjaSfego też „Święto Morza" ma 
swój głęboki sens, głęboką wymo­
wę. Ma ono wszystkim przypomi­
nać o naszych obowiązkach wzglę­
dem morza, ma nas wszystkich wo­
kół idei morskiej jednoczyć, ma mo­
bilizować nasze siły. Ma być dniem 
radości i dniem poważnych refleksji 
nad przeszłością, która dowiodła, że 
odwrócenie się od morza, zdanie się 
pa cudzą wyrękę, oznacza dla naro­
du nieuchronną klęskę. I na odwrót: 
mocne oparcie się o morze — to po­
myślna przyszłość ojczyzny,

Kn.

powiedział przecząco. Tekstu uch­
wał konferencji londyńskiej — dodał 
minister — Rząd Polski w drodze, 
oficjalnej również nię otrzymał

— Czy Rząd Polski ma zamiar 
przedstawić na sesję ONZ tekst o- 
świądczenia warszawskiego?

— Uważamy — odrzekł minister 
— że probiera niemiecki powinien 
być uregulowany przez 4 mocarstwa 
przy uzgodnieniu opinii państw naj­
bardziej zainteresowanych.

— Co będzie, jeżeli mocarstwa za­
chodnie utworzą państwo zaęhodnio- 
niemięckię?

— Bardzo wyraźnie powiedzieliś­
my, że jesteśmy przeciwni wszelkim 
tendencjom rozbicia. Niemiec. Ten­
dencje te są nierealne, a my chce­
my być politykami realnymi. W 
stosunku do 70 mil, Niemców sztu­
czne twory długo się. nie utrzymają. 
Same fakty, przyznają racje jednej 
stronie. Przecież setki milionów lu­

dzi dąży do zorganizowania pokoju.
— Czy Polska utrzyma stosunk 

ekonomiczne z zachodnimi państwa­
mi?

— Jesteśmy w dalszym ciągu za 
wzmocnieniem naszych stosunków; 
ekonomicznych ze wszystkimi kra­
jami.
~ — Czy wiadomości rozsiewane o 
konferencji warszawskiej za granicą 
nie wykraczają poza zwykle plotki 
polityczne?

— J.ęst bardzo dużo tendencji — 
odpowiada minister. — Oficjalne 
czynniki na Zachodzie i w Ameryce 
same nie wierzyły tym plotkom. Ńie 
było żadnych tajnych klauzul, poza 
tym co powiedziano w oficjalnym 
kona,unikacie Ci, co walczą o po 
kój, niczego nie potrzebują chować, 
mogą wszystko wyłożyć ną stół. Cel 
jest tak szlachetny i zrozumiały, że 
trzeba wszystko, ną stół wykładać. 
Trudno sobie wyobrazić, by -glos se­
tek milionów iudzi mógł; być zlek­
ceważony. A myślą, że sprawa pobo 
ju jest sprawą milionów ludzi, na 
świecie.

W ielk i dzień  P ra g i
Zje d n o c ze n ie  p a rtii ro b o tn iczych

<*ą> C z e c l i o s i o w o c i l
PRAGA. (PAP) — DNIA 27 BM. ODBYŁO SIĘ W SALI LUCERNY 

W PRADZE MANIFESTACYJNE ZEBRANIE, NA KTÓRYM OGŁO­
SZONO • POŁĄCZENIE PARTU SOCJALDEMOKRATYCZNEJ Z PAR­
TIĄ KOMUNISTYCZNĄ W CZECHOSŁOWACJI.

Zebranie otwarto uroczystym Odę- I akt połączenia dwóph największych, 
graniem czechosłowackiego hymnu, [ partii robotniczych w. Czećhósłowa- 
po czym A. Zapo.tocky oznajmił u- I cji —. partii komunistycznej oraz 
roezyśęie, że dnia 1 lipca nastąpi partii socjaldemokratycznej.

O rędzie p rezyd en ta  (> o liw a  Ida

Polska w  odbudowie
W  ro ln ic tw ie  i w  p rze m y ś le

Badając raawój życia każdego na­
rodu, należy to czynić z ołówkiem w 
ręku. bo cyfry wykażą to dokładnie.

W Polsce tan sposób badania zale­
cany jęst szczególnie, bo jego rezul­
taty usprawiedliwiają wiele naszych 
nadziei.
O CZYM MÓWI POOZTA?

Weźmy dla przykładu pracę poczty. 
W pierwszym kwartale roku ubiegłe 
go nadano w kraju 171.11S.S00 listów 
i 37.40G.300 egzemplarzy czasopism. 
W tym samym okresie w roku bie­
żącym liczba listów wzrosła do 
:U:1.4S2L9O0, czasopism, zaó, — do 
54.761.400 egzemplarzy!

Należy tu zwrócić szczególną uwagę 
na czasopisma, albowiem liczba, ich 
przesyłek zwiększyła się zgórą o 
17 milionów! Świadczy to przecież o 
szybko wzmagającym się zapotrzebo­
waniu społeczeństwa na słowo drnko 

jś^ęu ”■
W OBORACH I STAJNIACH

przerzucamy się  w inną dziedzinę 
Ustalamy wydajność udoju mleka od 
naszych krów. W latach 1945 — 19ą7 
roczna mleczność krów w Polsce nie 
przekraczała 2.300 litrów z zawarto­
ścią 8;6»f'q tłuszczu. Obecnie wzrosła 
ona do. 2.6,00 litrów, ą zawartość tłu­
szczu — do 3,9»/o.

W roku 1946. rzucono na rynek 
ibezmata 2.282 ton masła, W roku 1947 
łość masła, wzrosła do 3.508 ton. W 
roku bieżącym pian obejmował dal- 
zy znaczny wzrost produkcji masła, 
i tym samym t jego spożycia. I oto 
uż pierwsze półrocze wykazało, że 

został oh przekroczony o 16a/e. Przy 
znacznie więc zwiększonej ilości tłu­
szczów, krowich, znajdzie się ich na 
rynku o całe iłW/o więcej.

Jest to oczywiście rezultatem wzro 
u -szego pogłowia. Na wiosnę r. b. 

nuełiśmy już w gospodarstwach rol­
ny ęh 65°fn przedwojennego stanu ko-

ni, 52% bydła i 75% trzody chlewnej. 
W roku 1945 cyfry te a le przekracza 
ły 44% w koniach, 30% w bydlę i 
20®/# w stanie trzody chlewnej.

Mówią one sarnę za siebie.
PRACĄ MÓZGÓW

Włączenie w pracę nad odbudową 
.kraju wszystkich warst społeczeństwa 
i umożliwienie im osiągania awan­
su społecznego, daje wysoce pożądane 
rezultaty w dziedzinie zwiększenia 
produkcji. Pracownicy fabryk ulepsza 
ją narzędzia mechaniczne i dokony­
wają odkryć zasługujących, na pow­
szechną uwagę.

Niedawno m ajster monłażowni w 
Fabryce Pomp we Wrocławiu K. So­
kołowski skonstruował docieraczkę 
automatyczną o. elektrycznym napę­
dzie, która zastąpiła całkowicie pra­
cę ręczną przy docieraniu klapek. 
Rezultat: zwiększenie produkcji kla­
pek o 100»/«.

Inżynierowie Wais 1 Czajkowski 
z fabryki Maszyn Włókienniczych w 
Dzierżoniowie wynaleźli nowy sposób 
montażu krosien. Odbywa ąię Ji te r  
raz systemem taśmowym, dzięki cze­
mu produkcja krosien wzrosła dwu­
krotnie.

Kotlarz Stefan Manka i mistrz Teo 
dor Misiak z sosnowieckiej Kotlami 
Wyrobów Metalowych wykonali me­
chaniczny przyrząd do wybijania ni­
tów przy remontach kotłów parowo­
zowych. Powstały stąd dwie korzyści: 
oszczędność ludzkiego wysiłku i  zwięk 
szęnie wydajności pracy.

Wszyscy wynalazcy otrzymali znacz 
ne nagrody pieniężne.

Tak piękne rezultaty umysłowego 
wysiłku robotników otwierają im co 
raz szerzej drogę do kariery w swym 
zawodzie. W samym tylko przemyśle 
węglowym w roku 1947-ym wysunłę 
to na kierownicze stanowiska 2.398 
robotników. W pierwszym kwartale 
roku bieżącego ieh liczbą wzrosła o 
2.349 osób.

Naatępąię wśród buraJiwyęh okla­
sków obecnych, prajewodcklczący czę 
ehosl.owackiego Zgromadzenia Naro­
dowego, dr John odczytał tęjfcst orę­
dzia prezydenta Kięmenta Goltwal- 
dą» skięrowanego do uczestników ^e 
brania, Brezyóęent Gottwald, który 
jęąt ząrazem przewoflaiezącyiBi cze- 
chosłpwack;ej partii komunistycz­

nej, w Uście swoiin z radęśęią siwięr 
dzą, że po długich doś wi a dęzen i a ęh, 
jakie ma za sobą czechosłowacka 
klasa rohotnwzą, cjnią 27 czerwca 
br. dp^łą-da oęzeki\yanego od daw- 
na zjęĄnoczęniaL obu partii.

„Klasą robotniczą — Oświadczył 
W swoim liście pręż. Gottwąld — 
prowadzi naród czechosłowacki do 
nowego niebywałego rozkwitu oraz 
powlekane będzie jego dofobgk kuj 
turalny. Dlatego jest rzecz-ą samo 
przez się zrozumiałą, że wokół kla­
sy robotniczej i -pod sz^hdarem jej 
idei skupiąj.ą- ste wszystkie inne ,

warstwy ludu pracującego ręiast I 
wsi.. Oczywistym, jest również, ze 
partia klasy robotniczej i jej poli­
tyką staje się polityką wszysĄdch 
żywotnych, uczciwych i twórczych 
sil w ńamdzię".

Głównym mówcą z ramienia czeęhd 
słowackiej partii ąoęjal-demokraty^* 
eznej był wicepremier, rządu Zde- 
nek Eierlinger, który w przemówie­
niu swoim zanalizował dokładnie., ge 
nezę i rozwój ruchu robotniczego 
W Europie oraz w Czechosłowacji.

Następnym mówcą był premier 
rządu czechosłowackiego, A. Zapo- 
toeky, który nakreślił historię wal­
ki; o zjednoczenie klasy ro b o tn i^ j 
ną przestrzeni ostatnich dzięgi^ków 
iat* ,,Teorię wielkich przywódców 
kląsy robotniczej^ dążącą do jej zje­
dnoczenia, stały się dziś radosną 
rzeczywistością6* — zaznaczył Zapo- 
tocky.

9  nGĘM Jigch rcicfioci/ęzlóu/
Komitet Radiofonizacji Dolnego Śląska 

za jmie się upouszechnieniem radia

W i e ś c i  m  h r a g u
JUNAK PRZODUJĄCYM 
PILOTEM

17-Setni Władysław KuMeki z Bry- 
P^iy „Służby Polsce" w Nowym 
warpaie został wysłany przez pow. 
komendę SP na kura szybowcowy do 
Mcigowa na Pomorzu. Jest on. jeds- 
nym z przodujących uczniów na 
Kursach.
GOŚCIE CZECHOSŁOWACCY 
IV WARSZAWIE

Do Warszawy przybyła czechosło­
wacka delegacja handlowa z wicemi 
Pistrem handlu zagranicznego p. 
Ewsen Laebl. na czele. Ministrowi 
uauiiu towarzyszą sekretarz generał 
11  czechosłowackiej rady gospodar-

Wczoraj w Urzędzie Wojewódz­
kim we Wrocławiu odbyło się ze­
branie organizacyjne Społecznego. 
Komitetu Radiofonizacji Dolnego 
Śląska z udziałem, wojewody Pia­
skowskiego.

Wskutek zniszczenia przemysłu ra­
diowego przez wojnę — rozwiąza­
nie problemu rozpowszechnienia ra­
dia w sposób szybki i mało kosztow­
ny — leży w radiofonizacji przewo­
dowej. Zainstalowanie jak najwięk­
szej ilości głośników radiowych na 
D Si alk u — to konieczność chwili.

W 1947 r, mieliśmy przeszło ty­
siąc głośników, na początku 1948 r. 
- -  5 tysięcy, dziś — przeszło, 9 ty­
sięcy głośników i 450 km linii: radio­
wych. Dalszy plan przewiduje zain­
stalowanie 14 tysięcy głośników, a 
w planie na rok 194® przewiduje się 
instalację 129 tysięcy głośników dla 
całej Polski. Na terenie Dolnego 
Śląska przewidujemy budowę 9-ciu

i nowych radiowęzłów. W szkicu, pią- 
hu na okres 6-ciu lat projektuję się 
71 radiowęzłów, co pozwoli na 
l OO-procentowe zradiofonizowąnie 
kraju.

Na zebraniu powołano Komitet Ra 
diofęnizacji Dolnego Śląska z wo­
jewodą Piaskowskim na czele, (k)

P roces B u eh lera
Frank był kandydatem

na sza le ń ca
KRAKÓW. (PAP). W dziesią­

tym  dniu rozpraw y przeciw Buh- 
lerow i trybunał w  dalszym ciągu 
przesłuchuje świadków.

Po zegnaniu Ryszarda Jędrasa, 
k tóry  nic nowego nie wnosi do 
sprąwy, przed sądąm staje 
F rydrych Wilhelm Siebert, do­
prowadzony z więzienia. Świa­
dek był kierownikiem  wydziału 
spraw  wew nętrznych w G.G.

Charakteryzuję on oąobę 
Franka. Miał on być zupełnie 
niezrównoważony. U dawał w praw  
dzie człowieka silnego, była tó; 
jednak j§go poza. F ranką moż­
n ą  określić jako. człowieka, 
stojącego na pograniczu rozstro 
. ju  umysłowego. Innym  nato­
miast miał być Biihler. Pojmował 
on wszystko bardzo powoli, za­
stanaw iał się nad wszystkim i w 
poczynaniach swoich rządził się 
rozsądkiem.

Sędzia Cieśluk: K to daw ał in­
strukcje polityczne, gdy F rank 
był na urlopie, czy zastępca Frań 
ka Biihler?

Świadek: Tak, Biihler.
Na zakończenie sesji prokura­

torzy Cyprian i Sawicki zgłosili, 
w związku ż Zeznaniami wszyst­
kich świadków obrony, szereg no­
wych dokumentów, z których wy­
nika, że rząd G.G. dokładnie był 
inform owany o wszystkim có się 
dniało w  terenie i że wiadomości 
te  przesyłał H itlerowi w sprawo­
zdaniach.

Sześć bezplnłnych wycieczek 
do Czechosłowacji

u rz ą d z a  To w. P rzy j. P o lsk o -C zech o sło w ack ie j
Od kilka miesięcy członkowie Tow. 

Przyjaźni Polsko - Czechosłowackiej' 
zapytywali z niecierpliwością o moż 
llwości urządzenia wycieczek- do 
miast i okolic bratniego nam połud­
niowego Sąsiada, Sprawy tej nie moż, 
na było odraza załatwić, gdyż wiążą 
się z nią kwestie paszportowe i de-

Z listów  do R edakcji »PrzyJaci©łfei«s
80*¥o to?eś î ,

w »PRZYJACIÓŁCE'
^rówao dla kobiet, jak i dla mężczyzn...." 

JAN KWIECIŃSKI, Toma.
Cena Mi 1H.—

-wizowe, ©stata-io jednak ruszyła ona 
ż miejśee.

Z terenu woj. wrocławskiego pro­
jektuje się do końca b.r. sześć wy­
cieczek grupowych, w których wez­
mą udział’ członkowie Towarzystwa. 
Co ważniejsze, pobyt w Czechosłowa 
cji będzie całkowicie bezpłatny, a 
uczestnicy wycieczek opłacą tylko 
zniżkowy bilet kolejowy do granicy. 
Pobyt trwać będzie od 3 do 5' dni. 
W związku z- tym koła Towarzystwa 
proszone Są o wydelegowanie do se­
kretariatu Zarządu Wojewódzkiego 
po jednym* przedstawicielu, któremu 
wręczone zostaną niezbędne do wy­
pełnienia arkusze paszportowe. Sekre 
tariat .urzędu je  codziennie, oprócz 
niedziel i świąt, od 19-tej do 16-tej 
przy ul. Pomorskiej 15.

B a g n ety —
czy d em okratyzacja  ?

„POLSKA ZBROJNA", omawiając 
•rezultat Konferencji Warszawskiej, 
dużo uwagi poświęca temu punktowi 
■oświadczenia 8-miu ministrów spr. 
jzagr., który mówi o wycofaniu wojsk 
;okupacyjnych ł Niemiec w rok po za 
i wanciu traktatu pokojowego. Odpo­
wiadając na pytanie, czy nie byłby to 
krok przedwczesny, -dziennik stwier­
dza:

Nie sam fakt pobytu wojsk okupa­
cyjnych decyduje © tym czy Niemo/ 
będą wygrane dla sprawy pokoju ozy 
też będą wiecznym źródłem niepoko­
ju, ale fakt, jakie cele przyświecają 
tym wojskom. Pod tym względem nie 

Ima wątpliwości, że o ile radziecki za 
rząd wojskowy stawia na Niemcy de­
mokratyczne^ na Niemcy pokojowe, 
to anglosaskie wojska zdecydowały się 
na Niemcy reakcyjne, na Niemcy a- 
gresjt.

Deklaracja Konferencji Warszaw­
skiej wyszła z założenia, że demokra­
tyzacja życia gospodarczego, spofecz- 
neffo t politycznego jest lepszą gwa- 
raneją pokoju niż bagnety, I dlatego 
uważa, że należy zawrzeć pokój z 
Niemcami i wycofać wojska. An glosa 
si natomiast, którzy nie tak dawno za 
powiadali, że wkrótce wycofają swe 
wojska z Niemiec, dziś ani o tym my 
ślą, bo bagnety są im potrzebne ńie 
po to, by utrzymywać w karbach ele 
menty szowinistyczne, reakcyjne, ale 
przeciwnie, razem z reakcyjnymi kola 
mi kontrolują Zagłębie Ruhry, by u- 
Czynić z niego arsenał 1 bazę skiero­
waną przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i krajom demokracji ludowej.

K to by za  to  p ła c ił
„DŻIfeNNIK POLSKI*', w uwagach 

na fcemót oświadczenia 8 ministrów, 
komentując propozycję wycofanie, 
wojśk okupacyjnych z Niemiec, pi­
sze:

Okupacja militarna Niemiec prze* 
państwa anglosaskie nie służy obecnie 
obronne przeciw powstaniu armij nie­
mieckiej, ale wprost przeciwnie: słu­
ży do tworzenia armii niemieckiej 
pod kierunkiem f jako narzędzie im­
perializmu amerykańskiego (Polacy 
powinni szczególnie pamiętać, że kaź 
demu narzędziu trzeba płacić i że A- 
merykanie nie będą płacić Niemcom 
kosztem ich zaehodnich, tylko ich 
Wschodnich sąsiadów). A w tej sytua 
oji propozycja zakończenia, militarnej 
okupacji Niemiec —* w połączeniu z 
ich pełną demiltzatyzaoją — oznacza, 
że nikt nie będzie mćgł wykorzystywać 
niemi eefc/iego potencjału wojennego 
przeciw swoim niedawnym sojuszni­
kom. I w tym leży interes Polski. Ten 
postulat staje się dalszym zabezpiecz© 
niem naszych grando zachodnich.



f i f w i i w ł  L I  n o c k i

»Za Kościół i PoniiSexa«
Mizerny plon Inspirowanej defensywy

Bd dawna już istnieją odznaczenie papieskie, dawane zasłużonym 
działaczom akcji katolickiej, fundatorom kościołów J obrońcom 
wiary: „P ro  Ecclesiae et Pontifice".

Wydaje się, kancelaria watykań­
ska nie będzie miała kłopotu z n a­
dawaniem tego odznaczenia Pola­
kom, którzy podjęli się niewdzięcz- 

| nej roli wybielania intencji Piusa 
XII, tak wyraźnie sformułowanych 
w liście pasterskim do biskupów 

- niemieckich. Społeczeństwo polskie 
zdało sobie doskonale sprawę z me- 

l ritum wystąpienia Papieża, wypowie 
dzieli się bez ogródek niezależni pu 
błicyści, a wywody ich potwierdzo­
ne zostały przez ciało profesorskie 

I dwóch na j ważniej szych ośrodków 
uniwersyteckich — stołecznego i Ja- 

' giellońskiego, pilnującego bacznie, 
by stare tradycje Akademii Kra­
kowskiej zostały uszanowane.

Przez dłuższy czas, po ogłoszeniu 
tego zdumiewającego' dokumentu, 
prasa, inspirowana przez Episkopat, 
zachowywała w tej kłopotliwej spra I 
wie milczenie. Ale — wskutek po­
stawy społeczeństwa 1 polskiego — 

.sytuacja stawała się trudna. Dlate­
go starano się przeinaczyć treść li­
stu podpisanego przez Papieża Piu­
sa XII, poddając w wątpliwość zdol 

j ność wysłowienia się najwyższego 
j dostojnika Kościoła, tłumacząc co 
chciał powiedzieć, a  czego nie potrą 
fil wysłowić. Trzeba było dopiero 
komentatora, by simplex servus Del 
mógł nareszcie zrozumieć, o co cho- 

j dzi.
i Najłatwiejsze i najwygodniejsze 
Wyjście zaproponował naiwnie „Ty­
godnik; Powszechny44 z dnia 6 Czerw 
ca:

„Sprawę listu papieskiego należy 
obecnie; zostawić Episkopatowi 
(przez duże E) i rządowi (przez ma­
łe r, przyp. red.). Dalsza kampania 
prasowa4 i propagandowa byłaby dla 
Polski szkodliwa/ zwłaszcza, gdyby: 

i utwierdzała opinię świata w  błędnym 
wrażeniu, jakoby Papież kwestiono- 

! wał obecne granice zachodnie Pol- 
I skl". ^

Pozostawienie' całej sprawy Epi­
skopatowi i Rządowi byłoby zapew­
ne nienajgorszym rozwiązaniem, 
gdyby nie pewien... precedens. Wia­
domo bowiem; że toczyły się pewne 
rozmowy w tym właśnie' stylu, mię­
dzy, jednym z x. biskupów warszaw 
śkich a jednym z wiceministrów, 
pod koniec 1946 roku, i że ze strony 
Rządu wysunięte były daleko ^idące 
1 zupełnie konkretne, zasadnicze za­
łożenia, które mogły być bez żad­
nych zastrzeżeń przyjęte jako pod­
stawa dalszej dyskusji. . „Tygodnik 
Powszechny44 — żądający od nasze­
go kleru, by zachowywał się w sto­
sunku do władz rządowych w spo­
sób — być może wskazany'za cza­
sów Rewolucji Francuskiej — lecz 
zgoła nie skoordynowany ani z du­
chem czasu, ani z daleko idącą to­
lerancją i  poparciem, które Kościół 

. spotyka dziś w Polsce.

M e w oln o  p rzein aczać  
fak tów

Wynika z tego bardzo prosta kon­
sekwencja: dyskusja na temat listu 
papieskiego 1 w ogóle dyskusja na 
temat stanowiska Kościoła w Polsce 
może jedynie ułatwić sytuację Epi­
skopatu, gdyż przyczyni się to 
niewątpliwie do „lepszego poinfor­
mowania źle poinformowanego Wa­
tykanu44 — że użyjemy tu utartej 
nad Tybrem formuły.

Myli się „Tygodnik Powszechny44, 
gdy marzy o kagańcu milczenia, na­
rzuconym w imię tych, czy innych 
względów naszej opinii publicznej. 
Milczenie to byłoby miłe chyba tyl­

ko dla strapionych Współpracowni­
ków tego pisma — a niewątpliwie 
byłoby interpretowane w Niemczech, 
jako pokorne poddanie się Polakom 
opinii Watykanu, ubolewającego 
nad „bezprzykładnym w historii Eu 
ropy postępowaniem44.

A o ile chodzi o wyrażone przez 
tenże „Tygodnik44 mniemanie, że 
dyskusja nad listem papieskim 
„utwierdzi na świecie błędne wra­
żenie, jakoby Papież kwestionował 
obecne granice zachodnie Polski44 — 
to pismo to raz jeszcze się myli. — 
Papież wypowiedział się aż nadto 
wyraźnie i wypowiedź tę pochwyco 
no od razu. Swoim listem, właśnie 
sam Papież wyrządził. nie tylko Pol 
sce, ile katolikom polskim bolesną 
krzywdę. Byłoby ujmą dla narodu 
polskiego, gdyby prasa nasza nie 
uderzyła na alarm. I chodzi nam w

danym wypadku stokroć bardziej o 
godność Polski niż o nimb imienia pa 

pieskiego na świecie, skoro sam Pa­
pież uważał za stosowne podpisać 
ów list, który na pewno w sercach 
30 milionów Polaków w kraju i za 
granicą wywoła raczej sprzeczne z 
synowską miłością uczucia...

Nie wolno przeinaczać faktów. Po 
lityk Pius XII nie tylko skrzyw­
dził katolików polskich, ale również 
postawił w trudnej sytuacji i Episko 
pat polski i całe nasze duchowień­
stwo. Czyż nie lepiej nazwać rzeczy 
po irtiieniu i nie szukać niegodnych 
uczciwego człowieka wykrętów 1 
dróg zakłamania? Ów list pasterski 
jest klasycznym przykładem — że 
można być w absolutnej zgodzie z 
nauką Chrystusa-i nie godzić się z 
politycznymi poglądami niektórych 
kierowników nawy kościelnej.

W zdłuż rzeki naszego przeznaczenia
G o sp o d a rc ze  konieczności P o ls k i

Głogów, w czerwcu 
PRZESZŁO 3.000 jednostek 

M pływających, które do 1945 r. 
*  1 czyniły z Odry jedną z naj­
ruchliwszych arterii wodnych, 2.216 
poszło na dno, resztę Niemcy zdą­
żyli przerzucić na Łabę.

W chwili przejęcia Odry przez 
władze polskie, zastaliśmy pod wo­
dą 1.106 barek, 896 holowników i ba­
rek z napędem motorowym, 5 obiek­
tów morskich i 208 różnych innych. 
Nie było żadnych obiektów pływa­
jących zdolnych do natychmiastowej 
eksploatacji. Trzeba było wszystko 
wyciągać z dna Odry w warunkach 
wojennego zgiełku i chaosu, bez od­
powiednich urządzeń i bez odpo­
wiedniego personelu.

Dzisiaj pod naszą banderą pływa 
po Odrze 130 barek i około 30 ho­
lowników. Reszta sprzętu zasiliła 
żeglugę na Łabie i na kanałach Ódra 
—  Befclin---- Szczecin, lub - spoczy­
wa jeszcze na dnie rzeki.

OFIARNOŚĆ ZAŁÓG
Obecny tabor odrzański składa 

się w większości z jednostek prze­
starzałego typu (przeciętny wiek 40 
lat) o zniszczonych kotłach i moto­
rach, przy czym każda jest innego 
typu; słowem: zbieranina Wojennych 
rozbitków.

Przedstawiciele czechosłowackiej 
żeglugi, widząc' nasz tabor, zdumie­
wali się w jaki sposób,- w tak cięż­
kich warunkach, potrafiliśmy uru­
chomić żeglugę.

Fakt, że to się stało, należy przy­
pisać ogromnej ofiarności załóg pły­
wających i załóg stoczniowych. Jest 
to również częściową' zasługą szy­
pra naszego „pociągu44 i załóg ba­
rek. Ci ludzie „urodzeni na wodzie44 
igj autochtoni spod Opola 1 spod
Koźla----stanęli do pracy zaraz w
pierwszych dniach, nie wiedząc na­
wet kiedy i jak będą opłacani.

WŁASNYMI SIŁAMI
Nasz tabor pływający na Odrze 

jest nie tylko niewystarczający dla 
wykonania obecnych zadań żeglugi, 
ale i nie daje gwarancji dalszej eks­
ploatacji. Budowa nowego taboru 
jest nakazem chwili. Trzyletni plan 
przewiduje zabezpieczenie i remon­
ty posiadanego taboru. Plan dzie- 
sięcioletni określa ilość i jakość ta­
boru, jaki musimy stworzyć. Są wy­
suwane projekty zakupu taboru o- 
drzańskiego od ZSRR. Zakup ten po­
kryłby doraźne potrzeby vłL okresie 
trzyletniego planu-przewozów i po­
zwoliłby personelowi zaodrzańskich 
stoczni na spokojne przygotowanie 
produkcji.

Pracującą już stocznią % jest Gło­
gów. We Wrocławiu znajduje się 
światowej sławy stocznia „Caesar 
Wollheim44, którą należy ... jak naj­
szybciej adoptować. W oparciu 0 te 
dwK duż§ stocznie oraz w oparciu

o nasz przemysł metalowy, możemy 
wykonać tę ilość rzeeznego taboru 
u siebie własnymi środkami i włas­
nymi siłami.

NAKAZ CHWILI
Konieczność przystąpienia do roz­

budowy taboru jest nakazem, chwili 
Nasz eksport węgla wzrasta z każ­
dym miesiącem; podobnie wzrasta 
zapotrzebowanie naszego hutni­
ctwa na rudę. Huta gigant — jeden 
z owoców umowy gospodarczej- pol­
sko - sowieckiej— powstanie w  do­
linie Odry. Będzie ona pochłaniać 
olbrzymie ilości ton szwedzkiej ru­
dy. Zagłębie Morawsko - Ostrowskie, 
połączone w przyszłości kanałem 
Odra — Dunaj, również czeka na 
rudę. Droga rudy i  węgla prowadzi 
przez Odrę.

Rozbudowa taboru na Odrze jest' 
naszą życiową koniecznością. Li P.

Problemy
wakacyjne

Tegoroczna letnia akcja wozaków |wi 
natężeniu Ł rozpiętości pozew; zasyć 
ma znacznie suikcesy ubiegłego 9&&H 
mu, Warto więc zastanowić się naaf 
pewnymi niedociągnięciami 1 bralka* 
mi, jalkie uprzednio dały się zaoba&r* 
wować, a  jakich należałoby obecni* 
uniknąć.

Z ust niejednego wczasowicza sły­
szało się narzekania, ż« p rzy ' -okazji 
pobytu w  takiej 'ozy durnej miejscowo 
ści Nadodriza nie mógł nic od niego 
dowiedzieć się o przeszłości danego 
terenu, a zachowanych pamiątkach 
i tp . '

Jeszcze w roku 1945, w  początkach 
1946 brak odpowiednich materiałów 
po części podobne zaniedbanie tłuma­
czył. Dziś mamy jud dziesiątki pcrao 
'informujących o polskiej 1 historycz- 
nej przeszłości każdej. miejscowości. 
Mamy mnóstwo wydań masowych, po 
pularyzujących, jak choćby, przykła­
dowo, prace pr<xf. J. Sykulskiego o 
Jeleniej Górze czy mgr. Piskorskiego 
o Szczecinie 1 innych częściach Po­
morza Zachodniego.

Ta sama kwestia, znów od innej 
strony. Wśród wczasowiczów spotyka 
się tysiące amatorów, pragnących 
wypoczynek wyzyskać dla gmuntow- 
ich nie jedna miejscowość, a le kilka- 
nego poznania Nadodrza. Interesuje 
naście ozy kilkadziesiąt. Szukają moi 
Uwoścd przyłączenia się do wycieczek, 
zwiedzających kraj. 
v Gzy więc nie można było by stwo­
rzyć możliwości dla zorganizowania 
takich skromnych wycieczek; pieszo* 
koleją, ciężarówkami, z których ko­
rzystać mógłby każdy robotnik 4 pra 
cewnik? Wydaje m i się, że tu otwiera 
się pole ; popisu dla Polskiego To- \ 
wanzystwa Krajoznawczego. Odnośną 
czynniki ni ewątpliwi m  inicjatywie pą 
dohnej wyszłyby na spotkanie.

W roku bieżącym wyłania się jeete 
cze jedna sprawa niezmiernej wagb 
Lipiec, sierpień d wrzesień — to mdl 
siące wystawy Ziem Odzyskanych y 3  
Wrocławiu. Wielu będzie miało jed^k 
ną możność ujrzenia jej w okresl|P 
wczasów. Dla wczasowiczów przebyć 
wających na Dolnym Śląsku kwestóę 
mogłoby rozwiązać urządzanie zbio* 
rowy ch wy,c i eczek na dwa -  trzy doi 
do Wrocławia, przy czym dyrekcją 
poszczególnych domów wypoczynkom 
wyęh musiałyby przejąć na siebie o* 
ganizaoję tego rodzaju wypadów. Uda 
jącyrn się na inne tereny Ziem Odzy 
akanych, należałoby dać możność u* 
zyskania ulgowych albo nawet bez* 
płatnych biletów okrężnych, s  tym/ 
żą droga wiodłaby przeai Wrocław, i 

Eugeniusz Paukszłu '

DZIEŁA SZTUKI 
DLA WSZYSTKICH

Wystawa Ziem Odzyskanych : ode*- 
gra wielką rolę na potLu upowszech­
nienia kultury. Będzie to potężne dzie 
ło pracy zespołowej inżynierów! a r­
tystów, techników i  robotników. Do 
pracy stanęli najwybitniejsi polscy 
artyści plastycy. Znakomity rzeźbiarz 
Ksawery Dunikowski- ©tworzył dla 
dziedzińca WZO rzeźbę przedstawiają 
cą popiersie robotnika oraz cztery po 
stacie alegoryczne z pomnika Pow­
stańców Śląskich na Górze św. Anny. 
Prof. Potrawiak wykonał posąg robót 
nifca dla Pawilonu Przemysłowego-. ’

Komisarz Rządu dla ©praw WZO, 
wiceminister Kości ńaki zwrócił się do 
twórców plastycznych dekoracji, by 
zrzekli się praw autorskich przy ma­
sowej reprodukcji ich dzieł. Artyści 
wyraziK swą zgodę i dzięki temu WZO 
spełni jeszcze jedną rolę, a mian owi 
cie przyczyni się do upowszechnię-

EL NMIAW1TCTAWA
nia k u ^ r y .  Przemysł państwowy przy 
stąpi niebawem do wyrobów maso­
wych miniaturowych modeli dzieł 
sztuki WZO. Akcją tą zajmie się Pol 
siki Związek Zachodni.
KONKURS NA PRACE 
HISTORYCZNE

We. wrze&iki ogłoszony będzie w 
związku z WZO, wynik konkursu na 
prace naukowe, dotyczące dziejów 
Ziem Odzyskanych, ogłoszone w la­
tach 1945—48 lub złożone w rękopi­
sie. Polskie Towarzystwo Historyczne 
wyznaczyło nagrody w wysokości 25o 
ty®., 200 tys. 1 100 ty®, złotych.
POD ZNAKIEM 
WSPÓŁZAWODNICTWA 

Zespoły robotnicze żyją obecnie pod

znakiem, powszechnego iwspółzawnd-*’ 
nieb w* pracy. Grupa robotników x  
„Mostostalu44, pod- czujnym okiem ml 
steza budowy konstrukcji, Pawia So­
boty uwija się około montażu stume­
trowej iglicy. Sobota mówić dużo n a 
luibi 1 robota dla niego wciąż „idzię 
z<a wolno44. Majster lubi pracować 
nie tylko szybko, ale i dobrze. Zaprą 
cę przy budowie Mostu Poniatowską 
go w  Warszawie l  przy budowie *Vv4 
wysokiego napięcia Śląsk — Łódź, o- 
brzymał dwa srebrne Krzyże Zasługi.

>,Mostostal44 ma licznych przodownł 
ków pracy, m. in.: Władysława Jon- 
cę, Kazimierza Szymczaka i Ghajjm* 
Mfiz., kierownika budowy Nawarę. * Ol 
Chajmie opowiadają robotnicy % pew 
nym podziwem. Podczas montażu pa 
wi-lonu przemysłowego spadł z wyso­
kości 6 metrów klocek drewniany, r* 
©ią® go w głową. Po zeszyciu r any  
przez leka rza, Ohajm natychmiast pa 
wrócił do pracy.

W ś r ó d  c z a s o p i s m

Zwycięża sztuka ludzka i Miska
W 7 ^5 numerze świetnie reda- 

|  W  gowanego , .Dziennika Literac­
kiego", który od niedawna stał się 
również niedzielnym dodatkiem 
„Kuriera Szczecińskiego", Stefan 
Szuman zamieszcza artykuł pt. „Jak 
udostępnić sztukę".

„W Polsce istnieje... wielkie zapo­
trzebowanie na artystów - grafików 
i muzyków „użytkowych" — pisze 
autor — którzy by zechcieli się po­
święcić codziennej, wszędzie dociera 
jącej, a tak silny wpływ wywierają­
cej użytkowej sztuce...."

Dla Udostępnienia sztuki najlicz­
niejszym jej konsumentom, autor 
wysuwa hasło sztuki stosowanej, u- 
żytkowej, przeznaczonej dla każdego 
nawet niewyrobionego czytelnika 
ezy widza. Z kolei powstanie takiej 
sztuki uzależnione jest od jej pow­
tarzalności: chodzi tu więc o sporzą 
dzanie naprawdę dobrych kopii o- 
brazów sławnych mistrzów- (oby 
Wfco klasycżnych), chodzi o edy- 
cję ■ taniej książki, chodzi -o rozpow 
szectoueme patefonu i radia. Pod 
p aj ?ciem sstiiiri ełooA-.-tafcś# ^losowanej rozumie 

estetyczne, popularne

,;szlagiery", którym nie zawsze mo­
żna odmawiać ostatniego pierwia­
stka artyzmu.

Głos Szumana o tyle jest cenny, 
że odważnie wciąga on w orbitę 
dyskusji o upowszechnieniu kultu­
ry te dziedziny; które dotychczas 
pomijane były przez twórców po­
gardliwym wzruszeniem ramion, a 
które są przecież najcelniejszym 
środkiem tego upowszechnienia.

Należy do nich radio, bojkotowa­
ne przez literatów, nagrywanie płyt 
patefonowych, (lekceważone przez 
nasza orkiestry symfoniczne) muzy­
ka lekka, rozrywkowa, pogardzana 
przez „wielkich", dziennik, uważany 
za „żółtą prasę", meblarstwo arty­
styczne, którego imają się tylko gł­
adcy z głodu plastycy, mocno nie­
popularny drzeworyt 1 miedzioryt, 
który z racji swego przystosowania 
do reprodukcji uważany bywa za 
sztukę niższego rzędu, ~~

Nie będzie t o 1 komunałem, jeśli 
obecną sytuacją na froncie popu­
laryzacji kultury nazwiemy balan­
sowaniem nad przepaścią,

Dlaczego?

Pozostawmy teoretykom tej wiel­
kiej akcji szczegółowe roztrząsania, 
subtelne próby definiowania zjawisk, 
zachodzących przy nas i pomimo 
nas.' Artykuł Szumana o tyle jest 
odmienny od owych teoretycznych, 
a jałowych najczęściej rozważań, 
że nie tylko analizuje, ale zarazem 
podaje receptę wyzdrowienia.

Autor pisze: „dzieci muszą cho­
dzić do teatru, sztuka musi zagnieź­
dzić się w szkole"; Niestety, to są 
tylko marzenia Szumana. .

Już samo skojarzenie szkoły ze 
sztuką wydaje się być dzisiaj czymś 
nieistotnym. Potworne bohomazy i 
reprodukcje rzeźb klasycznych ja­
kie od wieków zaśmiecały ściany 
naszych szkół, niewiele przyczynia­
ją się do wykształcenia smaku ar­
tystycznego u najmłodszych. Pięk­
ny zwyczaj prowadzenia młodzieży 
szkolnej na cotygodniowe koncerty 
i przedstawienia teatralne, prakty­
kowany przed wojną, został w więfc 
szóści miast zaniedbany. Biblioteki 
szkolne stały się fikcją. Klasyków 
młodzież poznaje z-„bryków". Pozo­
stał jandetny film i piłka nożna.

Literaci, Jeżdżący po kraju w ra­
mach akcji „Czytelnika", mieli Już 
możność przekonać się o istotnym 
stanie intelektualnym 1 wyczuciu ar­
tystycznym młodzieży. JSTic dziwne­

go: skoro tak przygotowana i wy­
chowana młodzież dorośnie, mizerne 
są perspektywy rozwoju naszej kul 
tury. Można powiedzieć nawet, że 
perspektyw tych nie ma wcale.'

Łączy się z tym problem drugi, 
dzisiaj dopiero przeczuwamy, Jutro 
może głośny: degeneracja sztuki for 
malistycznej, nieprzystępnej, snobi­
stycznej, trudnej do odcyfrowania, 
mijającej się z celem, nieprzydatnej 
dla nikogo, wyjąwszy garstkę sno­
bów, a raczej ludzi, opętanych sno­
bizmem x przyzwyczajenia.

Czyż możną bowiem reproduko­
wać 1 rozpowszechniać obrazy Pica­
ssa? Czy muzyka' formalistyczna za­
wędruje pod strzechy? A jeśli nie, 
to po co w  ogóle powstała?

Ten sam „Dziennik Literacki" za­
mieszcza w którymś z poprzednich 
numerów. wiersz Frederlco Lorce, 
wybitnego republikańskiego poety 
hiszpańskiego. Moim prywatnym 
zdaniem, stanowi on kiepską rekla­
mę wierszy tego doskonałego skąd­
inąd i zasłużonego popularyzatora 
hiszpańskiej kultury ludowej.

W ostatnim numerze „Odrodze­
nia" Andrzej Żdanow zamieszcza 
wielki, o dużej wadze problemowej 
artykuł o zagadnieniach muzyki ra-1 
dżlecktej, Żdanow w. ostrych eło-1 
wach rozprawia się z tymi wszystkl-1

mi, którzy żonglując frazesem po* 
stępu, uważają pod jego postacią cal 
kowitą, patalogiczną niemal degene­
racją sztukL Żdanow piętnuje wszel 
kie nowatorstwo, które odrywa się 
od tradycji 1 klasycyzmu, gdyż po­
stępem jest jedynie to, co jest lep­
sze, a lepszo to, co oddziaływuje na 
szersze masy odbiorców. „Wszelka 
złożoność nie jest równoznaczna s 
rozwojem kunsztu" — pisze Żda­
now. Nie jest oznaką kultury i wy­
kształcenia używanie obcych słów, 
zaśmiecanie nimd ojczystego języka. 
Nie wszystko, co dostępne, jest ge­
nialne, ale wszystko, co prawdziwe 
1 genialne, Jest dostępne.

Być może, nadchodzi już — jak 
ożywczy wiatr — odrodzenie sztuki, 
oparcie Jaj na wielkich wzorach kia 
sycznych i  ludowych. Być moia, 
nadchodzi już, jak błyskawica, olś­
nienia i przewidzenie, że przecież 
sztuka jest dla wszystkich ludzi, a  
ńie tylko dla sztuki 1 kółka znajo­
mych twórcy. Emil Henriot wystę­
puje we Francji, nie bacząc' na za­
ciekły. opór krytyków, w • obronię 
wiersza regularnego. Żdanow gro­
mi formalistów w Związku Radziec­
kim. Zwycięża sztuka ludzka, bli­
ska 1 serdeczna.

Leszek Ooliński
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Należg zaostrzyć 
kontrolę sanitarną

Z uznaniem trzeba podkreślić, że 
Hasze władze sanitarne dość ostro 
zabrały się do sprzedawców mleka. 
Częste kontrole na ulicach, dwor­
cach itp. spowodowały, źe nie tylko 
jakość mleka uległa polepszeniu, ale 
również i naczynie, w których mle­
ko jest roznoszone, czy przywożone 
— mają bardziej higieniczny wy­
gląd. Jest to zaledwie jeden odci­
nek, który został jako taki unormo­
wany.

Wchodzimy w okres owoców. Już 
mamy czereśnie, agrest, truskawki, 
sprzedawane w każdym prawie miej 
scu, w koszach, kobiałkach itp. Nie­
stety, jakoś nikt bliżej nie interesu­
je się tym handlem ani sprzedaw­
cami. Sprzedają gdzie chcą i jak 
chcą, samowolnie wyznaczają sobie 
ceny, byle handel szedł.

Nie rzadkie są wypadki, że na 
przestrzeni 10 metrów 2 „kupców*4 
sprzedaje czereśnie tego samego ga­
tunku. I podczas gdy u jednego cena 
za kg wynosi 120 zł, drugi sprzeda­
je konkurencyjnie po 100 zł. Obaj 
natomiast nie mają żadnego pozwo­
lenia na sprzedaż Sprzedają owoce, 
nagarniając brudnymi rękami i wtła 
czają do torb, zrobionych na pocze­
kaniu z gazety.

Osobny rozdział należałoby po­
święcić ^sprzedawcom lodów, od któ­
rych aż się roi w naszym mieście. 
Na szczęście ostatnio zabroniono im 
sprzedawać w śródmieściu. .W więk­
szości są to jakieś anonimowe fir­
my i nikt właściwie nie wie, co kry­
je się w ich produkcie. Doszło do 
naszej wiadomości, że w kilku wy­
padkach po spożyciu lodów zakupio 
nych na ulicy zdarzyły się zachoro­
wania. Przydała b: się tutaj jakaś 
ściślejsza kontrola nie tylko samych 
sprzedawców, ale też i wytwórców.

Wreszcie jeszcze jedna uwaga. Na 
prawdę powinien ktoś się tym za­
jąć, ażeby z rozmaitych kiosków 
zniknęło pieczywo i ciastka, wyłożo­
ne zazwyczaj w oknie wystawowym, 
pomiędzy gazetami i papierosami. 
Albo są kioski gazetowe, albo spo­
żywcze. W żadnym wypadku nie mo 
żna tolerować takich kiosków, które 
wbrew najprymitywniejszym wymo 
gom higieny uprawiają handel ar­
tykułami spożywczymi, pastą do bu 
tów, szczotkami do zębów itp., a i 
wszystko to stłoczone jest na jed- j 
jnym miejscu, zazwyczaj w maleń- i 
kim oknie wystawowym.

Tuwicz |

Dzieci wyfeżdżcijcf na kolonie
Powrócił roześmiane, opalone i zdrowe

Nie trzeba chyba podkreślać za­
sług organizacji, która zdobyła so­
bie w przeciągu ostatnich dwu lat 
uznanie całego społeczeństwa. Ro­
botnicze Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci — RTPD *— to dzisiaj jedno 
z najpopularniejszych towarzystw. 
Domy RTPD, rozsiane po całej Pol­
sce, dzięki fachowej opiece i dosko­
nałym siłom pedagogicznym stały 
się dla setek tysięcy dzieci miej­
scem najpiękniej spędzonych chwil 
na nauce i zabawie.

Na terenie Dolnego Śląska RTPD 
dysponuje czterema wielkimi ośrod 
kami letnimi dla dzieci. Akcja let­
nia przeprowadzana jest w porozu­
mieniu i przy ścisłej współpracy ze 
związkami zawodowymi, partiami po 
■litycznymi, inspektoratami szkolny­
mi i opieką społeczną. Każde dziec­
ko, wysyłane na kolonie letnie, zo­
staje uprzednio zbadane przez le­
karza i wysłane do takiej miejscowo 
ści, która ze względów klimatycz- j 
ny.ch odpowiada mu najbardziej.

Pierwszym takim ośrodkiem jest. 
Karłów, oddalony o 10 km od Kudo 
wy, położony 600 m wyżej od tego 
popularnego uzdrowiska. Znajduje 
tu .pomieszczenie 500 dzieci, w tej 
liczbie 150 dzieci polskich z Francji 
oraz w drodze wymiany pewna ilość 
dzieci z Jugosławii. i Czechosłowa­
c j i . ,

W Zebrzydowie spędza najpiękniej

sze miesiące letnie 600 dzieci (w 
dwu turnusach po 300 dzieci).

Oborniki Śląskie przeznaczone są 
dla dzieci w wieku przedszkolnym, 
przy czym znajduje się tu pomie­
szczenie dla 80 maleństw.

Do RościsłaWic wysłano 100 dzie­
ci najbiedniejszych, skierowanych tu 
przez Miejską Opiekę Społeczną.

Działalność wrocławskiego oddzia 
łu RTPD może byó wzorem dla ca­
łej Polski. Daje to gwarancję, że 
dzieci znajdą w ośrodkach wypo­
czynkowych należytą opiekę lekar­
ską, dobre wyżywienie i całkowity 
odpoczynek.

Powrócą na jesieni opalone i zdro 
we do ruin zniszczonego miasta.

WtftMJiad n o  g o r g c o

T a k s ó w k i t e ż  c ze k a ją  na W y s ta w ę
Niewiadomo dlaczego, ale tak się 

już utarło, że taksówkarze z postoju 
przy pl. Solnym, taksówkę nr 19 
nazywają „osiołkiem"*. Jest to O- 
pel, nawet nie najgorzej się repre­
zentujący. Jego właściciel, p. Jan 
Mazur, chwali sobie maszynę.

.— Nie mogę narzekać '— mówi — 
służy mi jakoś ta maszynka. Cho­
ciaż prawdę powiedziawszy, nie bar 
dzo dużo było do roboty na przed­
nówku. Cała nasza nadzieja w Wy­
stawce, na którą przygotowujemy 
100 taksówek. Będziemy mieli tak­
że telefon przy postojach na placu 
Solnym i przed Dworcem Głównym. 
Na okres Wystawy warto by wpro 
wadzić taksówki turystyczne dla za­
granicznych gości. Jest wśród nas 
kilku szoferów władających paroma 
językami. Myj już na własną rękę 
uczymy się historii Wrocławia, by 
wiedzieć co gościom pokazać.

—  A jak jest z licznikami?
to jest ciężka sprawa. Zasta­

nawiamy się, czy nie rozpisać kon­
kursu na dostarczanie starych licz­
ników, które by można zreferować.

Spuszczamy na wadę
■i n #w e h o lo w n ik i 

W ramach „Dni Morza** dziś 
na stoczni „Zacisze** odbędzie się 
uroczyste spuszczenie na wodę 3 
holowników Okr. Dyr. Dróg Wod 
nych i nadanie nazwy' statkowi 
pasażerskiemu Państw. Żeglugi 
na Odrze. Uroczystość odbędzie 
się o godz. 16-tej.

Z licznikami byłoby lżej nam 1 
klientom.

— Czy zdarzają się wypadki, że 
gość nie zapłaci za jazdę?

— Nie. Tutaj widać wybitną po­
prawę. Chociaż z drugiej strony 
można zaobserwować, że ludzie już 
cenią każdy grosz. Życie we Wroc­
ławiu coraz bardziej się stabilizuje.

— Czy przechodnie w dalszym cią 
gu wchodzą pod auta?

— Już mniej. Ale jeszcze widać, 
że nie wszyscy mieszkańcy Wrocła­
wia pochodzą z dużych miast. Cho­
dzą jak chcą i gdzie chcą. A najgo­
rzej to kobiety. Ja juz teraz sam 
nie wiem, czy trąbić czy nie. Gdy 
zatrąbię, chwytają się za serce i 
mdleją, gdy nie zatrąbię i zatrzy­
mam wóz, też się wystraszają.

— Jak się pan czuje we Wroc­
ławiu?

— Dobrze. Pochodzę ze Lwowa
i mam dużo znajomych. Wrocław 
ma olbrzymie warunki rozwojowe. 
A my, ze względu na jego rozległość 
mamy nadzieję, że też nie będziemy 
najgorzej zarabiali. Jur.

'Notatnik wrocławski
O  Stale wzrasta liczba członków 

związków zawodowych - na Dolnym 
Śląsku. W czerwcu liczba arzeazonych 
pracowników wynosiła 371 ty®, osób, 
w tej liczbie przeszło -2o proc. stano 
wią kobiety.

O  64 punkty wyżywienia zbioro­
wego uruchomione będą w okresie 
trwania Wystawy Z. O.

Q  Hełmy niemieckie, którymi wy­
brukowana będzie Rotunda Zwycię­
stwa, zwożone są już na teren Wy­
stawy. Montaż .poszczególnyoh dzia­
łów części problemowej ósuż się roz­
począł.
. ©  Linia samolotowa Katowice — 
Wrocław — Poznań ma również po­
łączenie w Poznaniu ze Szczecinem. 
Ze Szczecina, przesiadając się w Po 
znaniu można dostać się do Wrocła­
wia samolotem. W najbliższym czasie 
uruchomiona zootabie linia sarno lot o 
wa Wrocław -— Łódź — Warszawa. 
Należy zaznaczyć, że samolotami mot 
na też przewozić towary. Jest to waż 
ne zwłaszcza w związku z  Wystawą 
Z. O. ‘ . : •.

O  O „wrażeniach amerykańskich" bę 
dizie mówił prof. Hugo Steinhaus -na 
najbliższym czwartku literackim dm. 
1 lipca br. o godz. 17 w lokalu Kola 
Miłośników Literatury i  Języka Pol- 
Kfkaego (Plac Nauki era 7. II).

O  10-te posiedzenie naukowe od­
działu wrocławskiego Polskiego To­
warzystwa Fizycznego odbędzie się 
du. 2- lijpca br. w malej- sali wykła­
dowej zakładu fizyki Uniwersytetu-- i 
Politechniki o godz. 1 S-tej. Na [Sosie 
dzenlu prof. dir, Niikliborc wygłosi re 
ferait p . t , „o aktywnym azocie**.

O  Otwarcie żłóbka dla dzieci pra­
cowników Państw. Zakł. Brzem. Weł 
pianego w Stabłowicaoh odbędzie się 
dm. 1 lipca b^r. o godz, 11-teg.

O  Turniej drużynowy o mistrzo­
stwo Polski organizuje- dolnośląski o- 
»ręg szachowy w drugiej połowie 
•iienpnia br. W turnieju weźmie praw 
dopodobnie udział 12 drużyn, t.j. tyle. 
He jest okręgów.
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O  Mecz szachowy pomiędzy Wroc­
ławskim Klubem Szachowym, a  sek­
cją szachową Cechu Fryzjerów odbę 
dżie się dn. 1 lipca o godz. 19. Mecz 
rozegrany będzie w lokalu Wr. Kl. 
Szach. Rynek 50 — lokal „Książka na 
Śląefc".

O  Płac Solny otrzyma nowe lampy 
gazowe i w najbliższym czasie będzie 
oświetlony „al giiorno*0.

Ju tro
p len a rn e  p osied zen ie

MRN
Kolejne plenarne posiedzenie 

MRN odbędzie się dnia 30 czerw 
ca br., o godz. 10-tej w Domu 
Miejskim przy ul. Sukiennice 9, 
w sali posiedzeń. Na porządku 
dziennym m. in sprawy finan­
sowo - budżetowe, zmiany per­
sonalne w komisjach MRN, obsa­
dzenie komisji samorządu dzielni 
cowego‘ komitetów blokowych, 
komunikaty, interpelacje i wolne 
wnioski.

Iliięso jest aie rzę żą c y n:e chcą sprzedawać
W ostatnich tyigodaniach dał się od-jesteśm y, jatei-e stanowisko w tej 

czuć brak mięsa wołowego. Zadńtere- sprawie zajął -cech irzeźniików. 
sowatła się. tym Delegatura Komisji 
Specjalnej i wysłała do Rolniczej 
Centrali Mięsnej we Wrocławiu swe­
go przedstawiciela celem zbadania 
przyczyn niepokojącego „objawu.

Okazało się, że rynek zaopatrzony 
jest w dostateczne ilości mięsa. W 
toku dalszych dochodzeń w tej Nspra- 
wie wyszło na jaw, że rzeźnicy roz­
myślnie nie . trzymają w . sklepach 
mięsa, by podwyższyć jego cenę. Po­
stępowanie to jest absolutnie nieuza­
sadnione albowiem, jak stwierdzono, 
obecne ceny wytrzymują kalkulację 
i zapewniają rzeźnifcom dostateczne 
zyśki.

W ubiegłym tygodniu - Delegatura 
Komisji Specjalnej przeprowadziła 
w Sklepach rzeźniczych kontrolę, ma­
jącą naN celu wykrycia tych rzeini- 
ków, którzy swoimi machinacjami 
szkodzą światu pracy. W wyniku 
kontroli spasano kilka protokołów 
karnych za brak mięsa w sklepach.

Właściciela sklepu przy ul. Ruskiej 
23, p. Jana Zmiatać za, na polecenie 
Komisji Specjalnej przytrzymano w 
areszcie, ponieważ w ©klepie swoim 
Stale wykazywał brak mięsa. Ciekawi

P o ż a r  od ż e la z k a
(Jur) W bieżącym miesiącu zanoito 

warno już kilka pożarów, powstałych 
wskutek niewylączenda żelazka elek­
trycznego. Należało by już z tym 
skończyć i winnych karać. Ńie wol­
no lekkomyślnie narażać mienia współ 
mieszkańców.

W niedzielę wybuchł pożar przy ul. 
Poniatowskiego 6 w mieszkaniu nr. 
14. Właścicielka mieszkania p. Lucy 
na Buch, zostawiła . włączone żelazko 
na podłodze i wyszła z mieszkania. 
Po pewnym czasie podłoga zaazęla się 
palić. Z podłogi ogień, przeniósł się 
na dywan i na . fotel, który uległ cał 
kowicie zniszczeniu.

I Dzięki sprawnej eikcjii ratunkowej 
I Zaw. Straży * Pożarnej, która w dwie 
minuty po zawiadomieniu przybyła 
na miejsce, pożar został ugaszony.

W t J p t M t i l k K
ZAMACH SAMOBÓJCZY 

(Jur) Przez zażycie dużej ilości we 
•ronalu odebrała sobie życie 50-letnia 
Helena Kieib, zamieszkała przy ul. 
Malczewskiego 2. Karetka pogotowia 
przewiozła zwłoki do szpitala Wszyst 
•kich Świętych.

ZATRUCIE GAZEM
(Jur) W niedzielę, o godz. 23,15, le 

•karz pogotowia został wezwany do 
48-letniego Jana Kopeca, zaćm: przy 
ul. Cieszyńskiego 32 m. 2. Lekarz 
stwierdził ciężkie zatrucie gazem 
świetlnym. Pomimo natychmiastowej 
pomocy zatruty zmarł jeszcze przed 
zawiezieniem go do szpitala.

OSTROŻNIE Z WĘDLINĄ 
(Jur) Wczoraj na placu Nenkiera 

zemdlał wśród bólów Tadeusz Kuro- 
ścińskl, lat 22,. zamieszkały w Katowi 
cach przy ul. Kościuszki 24.

Przybyły lekarz pogotowia ^twier­
dził ci^ikje zatrucie i w stanie bar­
dzo poważnym zawiózł zemdlonego do 
szpitala Wszystkich Świętych.

Jak  się okazało, Kurościński spożył 
kupioną na plaou wędlinę.

Mamy zegary
(Jur) Miejskie Zakłady Komu­

nikacyjne instalują 5 zegarów e- 
lektrycznych w różnych punk­
tach miasta. Zegary pochodzą z 
Państw. Fabryki Zegarów w 
Świdnicy. W nocy będą pne o- 
świetlone.

Zegary umieszczone będą: na 
rogu Rynku i pl. Solnego, na pl. 
Grunwaldzkim, na pl. Wołow­
skim, na pl. Słonecznym oraz na 
Sępolnie.

Teatry
OPERA DOLNOŚLĄSKA, we wto­

rek, dn. 20-go hm. godz. 19,30 „We- 
oale Figara" — opera komiczna w 
4-ech aktach Mozarta.

TEATR MUZYCZNY w sali Teatru 
Popularnego, dziś godz. IS-ta „Hrabi 
na Marice" — operetka E. KaImama.

Kina
„SLĄSK** — ul. Świerczewskiego 8T 

(amer.) „Zagubione dni*4. 
„WARSZAWA" —- ul. Fredry n r  10 

(amer.) „Melodia serc*'.
„SCALA" — ul. Mikołaja 37 (amer.); 

„Casablanca".
„POLONIA" — ul. Żeromskiego 63 

(amer.) „Wesoły Sublokator". 
„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177 (eog.) 

„Spotkanie".
„FAMA" — Psie Pole — (radź.) 

„Goal". Ł' ^

Nocne dyżury aptek
„Pod Chrobrym", ul. Wincentego 4 l 
Pod Jeleniem", Rynek 44.
„Pod Słońcem", ul. Traugutta 1*21. 
„Pod Różą", ul. Olszewskiego 75.

Karłowice
m a j ą  a u t o b u s

Po dłuższej przerwie MZK zde 
eydowaly się uruchomić autobus 
na Karłowicach. Autobus „B‘‘ 
kursuje obecnie od dworca Nad- 
odrze do końcowego przystanku 
linii „6“ ulicami Trzebnicką, al. 
Kasprowicza, Berenta, Boya-Że­
leńskiego — i z powrotem. Wóz 
kursuje w odstępach półgodzin­
nych, począwszy od godz. 6-tej z 
dworca Nadodrze.

Nagodzeni isczii owie
Dyrekcja Państwowego Ogniska Kul 

tury Plastycznej we Wrocławiu ko­
munikuje, że dnia 10. 6 . 48 r. zafcoń 
czono pierwszy rok szkolny w Ogni­
sku. wystawą uczniów, na której na­
grody otrzymali:

Józef Adam owaki, Czesław Rodzie­
wicz, Magdalena Bruszyńska, Paulina 
Pianko, Mozea Berger, Bogdan Ła- 
ezewski, Zdzisław Pogorzelec, Jadiwi 
ga Depta, Stanisława Bruokman, Ma 
rian Kędzior, Józef Augustynowicz.

Nagrody otrzymały również dzieci, 
uczęszczające na kurs dla dzieci:

Wanda Tuiasiewicz, Zbigniew Ruj- 
ko, Romana Kul, Ryszarda Bo janow­
ska, Eugeniusz Borecki, Alfred Sko- 
werski, Andrzej Jeske, Marian Tycho 
lis, Lesław Grajewski, Jolanta Oliwa, 
Jerzy Saniaki, Krystyna Kaczkowska, 
Jan żukowski, Krystyna Adamczyk, 
Bolesława Bartkowiak, Zdzisław Gięt 
ko, Henryk Fudalik, Elżbietą Karyś, 
Alfreda Koźn-ikowska, Jadwiga Mak ul 
ska, Janina Sohultz, Teresa Ocżkow- 
ska, Midhał Pakuła, Janina Wasilew 
^ka, Barbara Wochamka.

Wszyscy zainteresowani winni zgło- j 
sić się po odbiór nagród w sekreta- j 
riacie Ogniska.

Kościół św. Piotra i Pawła
(Jur) „D. Joan Schlensky ...— Na- 

tióne Polonus Patriam Habuit Ezes- 
sow". Jest to fragment napisu z ta­
blicy wmurowanej w ścianę kościół 
ka św. Piotra i Pawła.

Kościółek znajduje się przy 
ul. Katedralnej 2. Presbiterium jego 
pochodzi z wieku XII-tego. Kościół

jest poważnie zniszczony. Na środku 
posadzki znajduje, się wielka płyta z 
hakami. Niewątpliwie zakrywa ona 
wejście do podziemi. Dotychczas nie 
była ona podnoszona. Piękny ten 
kościółek, jako zabytkowy, powi­
nien być jak najrychlej odremonto­
wany.

S p a c e r e m  p o  W.Koc&awŁu

Z uśmiechem na twarzy...
Wrocławianie sami domagają się 

tego. Mamy tydzień czystości — 
miejmy tydzień uprzejmości. A co, 
nie przyda się we Wrocławiu propa­
ganda grzeczności? Nie potrzeba 
nam tego? Jesteśmy tak uprzejmi, 
że już więcej nie można? No, no — 
nie należy samemu sobie mówić tak 
przeszarżowanych komplementów. 
Przyjrzyjmy się lepiej, jak jest — 
choćby przy wsiadaniu do tramwa­
ju: u

Wiadomo: każdemu się śpieszy.
Słusznie — ale czy to jest powód, 
aby zaraz wprowadzać w ruch łok­
cie i kierować się zasadą „Kto krzep 
szy — ten lepszy?“ Piękny ten slo­
gan upoważnia wsiadających, czy 
wysiadających do przedziwnych 
mlyńców, podchodów z boku, podkra 
dań po przez cudze ramię, zrzucania 
stojących na przeszkodzie itp.

Kiedyś przy wsiadaniu do „jedyn 
ki“ usłyszałem mitygujący glos wro-

| cławiaka, projektodawcy „tygodnia 
uprzejmości":

— Wolnego, wolnego, wszyscy 
wsiądą, tylko bez bijatyki. Tydzień 

j uprzejmości — powiada — będzie 
we Wrocławiu, to się ludziska tro- 

I chę przyuczą grzeczności.
Wracając do nauki uprzejmości —- 

to jest ona nawet konieczna ze 
względu na Wystawę. Będzie bar­
dzo ładnie, gdy wyedukowani wro­
cławianie zaczną używać słów: „pro 
szę" i „przepraszam"

Oczyma wyobraźni widzę w tram 
| waju stojących młodzieńców, a sie- 
1 dżące matrony.

\Oczyma wyobraźni widzę panów 
1 w momencie samorzutnego gaszenia 
papierosa, po przeczytaniu napisu:

1 „falenie wzbronione".
Tak, podobno zawsze byłam -idea* 

i Ustką..*. Ale może jednak przepro­
wadzimy „Tydzień uprzejmości"?

J. K.
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Jak to było na kolonii...
W y ją tk i z  k siążk i I . KoDeżaka p.t. „Józk i, Jaśki i F ra n k i"

Czy znacie piękne książki o 
dzieciach Janusza Korczaka? Był 
to wielki przyjaciel młodzieży, o- 
piekun sierot i dzieci najbardziej 
opuszczonych. W ierny swoim m a­
łym  pupilom do końta, h j 'ł’ jedy­
nym Obrońcą i  pocieszycielem 
najbardziej nieszczęśliwych dzie­
ci w w arszawskim Getcie. Zginął 
razem  4 nim i Zamordowany ptzeż 
Niemców.

Drukujemy dwa wyjątki z jego 
ślicznej książki o koloniach let­
nich p. t. „Józki, Jaśki i Franki".

Płakał Stefek przez dw a w ie­
czory, trzeciego wieczora płakać 
nie zdążył, bo zasnął, potem list 
z domu dostał i już się pocieszył. 
Tylko prosi, żeby m u pań osobno 
mówił dobranoc, bo w domu go 
ta tuś zawsze ńa dobranoc całuje, 
I  prosi, żeby Łutek także przy­
chodził iftóWić mii dobranoc, be

Stefek ma w grupie y,Ć“ brata 
łEfipjjSi
. K iedy pierWszy ’ raz przyszedł 
Łutfek z grupy n a  nasżą salę,
zaczęci go ehłłi»ćy wyganiać.

— A. sin, a  sini
=  Go, proszą pana, Cudzy się 

k ipŚ i
— Ćó to ja kufa? — oburzył się

Lutek — żeby na mmc „a sio"
I wołać?

— To nie cudzy ;— a Stefka 
brat.

— Me nie ź naszej sali.
|  To Ca? Oh przychodzi Stef­
kowi „dobraaoę" powiedzieć.

— I Łutek, ehęeiąż Cudzy, bo ż 
! grupy „O", przychodzi eo Wieczór 
Stefkowi „dobranoc" powiedzieć. 

I Kiedy zaproponowano chłop- 
j cóm pisanie pamiętników i zapo- 
I wi’edziąno, że tymi którzy jó pi­
sać źećheą "Wyuańe zostaną ka-

głośnik
Peuńen, w kudłate łaty, 
etiudy jak \patyk

p ies
miał gest:

po pierwsze: lubił szczekać dużo, 
(przy czym wyciągał się jak puzon) 
po drugie: głośno., że aż no! 
że aż się trzęsło rZeiży sto!
1 za ten właśnie gest tak dziki 
prżęzwano gó... ^ t ó ś n i k i e m .

Pan zaś i pani,
chociaż Wciąż kłapał icti „beiiiamin", 
od czego uszy puchnąc głuchły — 
przecież się z  tego cieszą wiecznie, 
że dobrze to  z ee-f}ezpieczme,— , 
bo—  każden złodziej, nawet piliła 
takiego się ulęknie psa!

Lecz okazało się Odwrotnie: 
opryszek wlazł przez drżioi wygodnie, 
napił się Zimnej WOdy Z ktanu, 
zaglądnął w twarz uśpioną pdnU, 
nakradł do Woli, czego chciał —
Ha koniec ukradł jeszcze... pSd!
Nikt nie mógł słySzeć ruchów Waha, 
bo Głośnik szczekać... nie ptzestwał (!)

joty — Wielu znalazło się chęt­
nych.

— Ja  chcę pisać, proszę pank 
i ja... i ja  także...

Zaężynało wielu, n ie wszyscy 
jednak umieli; a ci naw et, którzy 
umieli — pisali parę  dni. PotćWi 
im się zńUdziło — i przestali.

— Zanim któ kajet, otrzyma, 
musi ha  kartce Opowiadanie .hk 
ptóbę napisać, jak spędził jeden 
dzień.

Oto nieudana próba Adasia;
,yjak raho wstałem* pan  za trą­

bił i  . zmówiłem pąciórz . petem  
pan zatrąbił i zjadłem śniadania 
potem  pah zatrąbił i  posilVfmy dp 
kąpieli; potem pap zatrąbił i byt 
Obiad i pąh zhttąb ił i  pPsżliSmy 
ao dómU..."

— Idź głiipi W? żgrómił gó ko­
lega — pan ci .me da tejfetu. Nic
nie piśżeśi tylko: pan żalriabit
i pah zatrąbił

— A jak 8A8S& pisić?
— Jak  h ie Wiesi,, tó. nić jMSż, 

a ha póśmieWiskó się hlh Y&Fażaj-, 
Widżisż!

Fotem chłopcy najbardziej Się 
wystrzegali,, żeby w parftiąt&i- 
feafcłi hie było źa dużo: pah Za­
trąbił.

Siadły dzieci w ogródku pod 
jabłonką i nad czymś batdzo po­
ważnie radzą.

— No więc jak? ĆO W końcU 
bierzemy na te kolońrhł Zapytał 
Wrfeśżcie żhiećłerpl'iwlpny Tółilś, 
— bp ż góry was upi^JddiSfh, JJe 
Pikuś musi ZoŚtać W domu... Ńlfe 
można. go zabrać zO Śóbą.

IlłUbienieć 'dzieci, żółty, .kudła­
ty Pikuś jakby zrozuhtiał, %e jed­
nak ańl ruśż nie pojedżie.hd łtó- 
lonię, westchnął smumie i PbPo-' 
ciWszy się tyłem do tPWSrżyltwa 
Zaczął kłapać Zębami na przela­
tującą Obok muchy.

— Więc ja  chyba zabiorę swo­
ją Wędkę -= riek ł -Adaś, znahy Z 
tego, że bardzo lubił łowić rybki. 
WpraWdZię nigdy jeszcze, żadnej 
nie złowił, ale tó mu nife . prze­
szkadzało całymi godzinami Sie­
dzieć z wędką pad sadzawką.

— A ia będę robiła ziólńik. .Pani 
mówiła, że będziemy dużo chodzi 
li pó góraęb. to ha peWho znajdę 
wiolo ciekawych r roślin — ode­
zwała .się nagle, Hanka.

—- Kupię grpby duży zeszyt ż  
gładkimi kartkam i, ha kolonii 
będę dó niego w klejała .roślinki.

— No., dobrze — zgodżłsię To- 
p i  —• To ja, ty tąfeihi tazife pióirę 
siatkę ha motyle. Może Uda mi śię 
powiększyć zbiór motyli 0 kilka

ładhytm ófeażówl- A ia  .Aip-w c°  
wymyślimy dla Kazi i Władka? 
Gid są jeśzcżó za móli ha takie 
y,ftaUkówe“ ' rokryWM.

— Ńic hi% mUMsż Wymyśjdć. 
ją  StUh, Wlhhi ćó Wezmę — 'odpo 
WiedMm :|mrlSę®U bratu ćżhpur 
hy wiedek. Mam PrZetneŻ tę hifel
ką, kólórową piłkę — prźyda się
hh kól^hii. :A KAŻm źamehll ska
kapkę,, hó i.PPpeWPó. iaię Pefró- 
petę. Gdseifey 'Ona beż niej pó- 
j etbdraP;;, ...

y- Dzieci! Wasze ubranka już 
spakóWahP — Zawołała ż okna
mema. r® czy chcecie coś jeszcze
dołączyć dp pakunków?

Cała piątka pobiegła prędko 
do pokoju, by WciśPąć jeszcze 
swoje rzeczy do starahhie żapa- 
kbWunyćh przez ‘mamusip wali­
zek.

— A hie Zapóihhij 0 pa"rh książ 
kadh dó cżjytahia — przypoirihia-
ia mamusia Haueczte, wez rów- 
hieź papier hltóW-yy musicie mi 
Ptżę'ćież hapisab, jhk się ąhwićie 
Pa korePii, (M)

cioci 4-fcLni

Ap.

Otr/,Vill.liiślriy Ilśt Cli Heleńkl Klr- 
iaiiki ź WrhfcłaWta, W któi',ylb opisu­
je nam swoje wrażenia z z&SHorocz- 
ilyc-h !)<)!kil!iMVi ; ztiriyaliSyó U-ant-eh
piv,eż Robotnicze Towar-zj-uwo przy­
jaciół Ozioiu na Sępolnie, Unikniemy 
gó ze skrótami, poprawiwszy iylKot 
nieznacznie ortografię malej Czytelni 
czki.

LIST HELENKI
Lubię cię bardzo Ciociu Ha­

niu- ż- Redakcji, -chociaż ża-rciz- 
;Wiąź8Hiia zagadek ze j.Mgaduj 
I źgadu ia" wenie nie ja; tylko 
M arysia ćłóśtata tę książeczkę 

l„Ó PJąśthśiU - ludziku i  pldSteli- 
ny":.. Dlatego Opiszę Gi; jdk spę- 
jdziłam zeszłego ła tą  czas na pół­
koloniach ńa Sępolnie. Więc kie 
idy ta tuś powiedział mi, że hie po- 
jjedziemy z M arysią w  tym  roku 
ina wieś, tylko zapisze nas na pół­
kolonie, płakałyśm y obie bardzo. 
Tak żałowatani; że nie będę cho­
dzić do lasu na jagody, ani ńitj zo 
baeżę pieśka - Burtiśia Od babci.

Ale potem już nie płakałyśmy, 
bo ' było bardzo wesoło. Codzien-

W Y B 1 I I I  F O W I U T S W Y  W  f l W O i ^ E

hie źdWoźił wszystkie dzieci na 
Sępolno specjalny tram w aj, w  
środku hie było wcale pasażerów, 
tylko sam e dzieBi. Tó było rańó, 
a m y WSzyscy wółaliśmy zawsze 
do p. ftiotorńicżegó; żeby jechał 
prędzej; bo Szkoda CzasU.

A jak pfźyjechaliśmy do Domu 
KUltury Dziecka, tó zdraz dosta­
waliśmy śhiadhhie. PóćzątfeOWo to 
nie mógłam jeść, a potem tó bar­
dzo i ciągtd prósiłamr pdhią 0 do- 
lewkę;

Jak świeciło słońce, to zaraz 
biegłyśmy do ogrodu.

CiofeiU Hahhl; cży łubisz HUś- 
tać się? Bo ja bardzo. I bujałąm 
śię na huśtawce, a Marysią wola­
ła jeździć sa  rowerze, Qm . juz
jest taka: tylko róWef i rOWgr...

Tam w parku przy Domu Bzie 
cka jest SfaW, a pfży rtitó łazien­
ki z prysziiioami. Więc dzifeei cią­
gle właziły pod prysznic, a do wo 
dy nie, Bć pani nie pozwalała.

Ta tri W stawie Było jeśzCze bru 
dno, ciociu Haniu.

Źa .tp m ieliśthy sWóje WłOShe 
gtządići, które Uprawialiśmy. Je­
den chłopiec z  te j samej ułiey 
Niemcewicza —  W ojtek mii ha 
imię, powiedział, że hiÓje kw iatki 
nie były tak ie  ładne jak  jegb. Ale 
Ty mu hie WiOrż, Ciociu Hahiu...

Fo óbiśd iie leżeliśmy ha  ieża- 
bach, a jedna pani, ale już nie ta  
eo rano, czytała nam  książkę „O 
krasnoludkach i sierotce M arysi". 
Pd leżetiiu źiibWti biegałyśmy po 
Ogrodzie Ł gra łyśm y W piłkę. Ma 
fyśia bardzo Śię zaWśżŚ dziwiła, 
żd jtiź jest godzina śżóśta i t rź iM  
jechać tym samym tramwajem do 
domu.

A na ulicy Niemcewicza ta tuś 
mówił: trzeba umyć te  iriurzyńięta 
i niech idą Spać... M urzynięta to  
M arysia i ja. Tak byłyśm y opalo 
he. W tym  roku ta tuś także zapł 
Sał nas na półkolonie i bardzo Się 
ż tego eieszymy.

HELENKA

MOTOR ropny 12 — 15 kóni ńa chó- 
ęfele leupririy. SklaU fair6; KietBóśai- 
gż& 24. 0280

'TROKI pergaminowe. :-- eeluloddo-we 
foażdą ilość i ażetokośc k-upijriy. Dom 
TSćfijnloaiid Hdridilowy Srodliśław Kin, 
Łóctó, Piotr^oiwaka 168. 634T

WSPÓLNIKA z gotówką "SÓO.ÓÓÓ zJ do 
branży wtóteiensiezo -  Jronfetceyjaej 

, poszukuje Fnma „Nuta" Wrocław, 
Pómooska 8/10. 6S30

SPRZEDAM ciężarówkę 1% toń „£he 
v>rolet“ w dó'bry.m stanie Karliński, 
uł. Niemcewicza Ol. 6359

ODSTĄPIĘ sklep, telefon, gilotynę in 
tioligatorską. Stalina- 4 gódz. 4 — 6.

6363

ogłasza
że w dniu i. VII. 1948 r. o godzinie 10-feej w biurze Powiatowego Za­
rządu Drogowego- w Jaworze ódbęd zie się

P R Z E T  A R  G
na sprzedaż owoców (jabłek, grusz, śliwek) z drzew przydrożnych ź te­
renu całego powiatu. K-36fÓ

O pony z dę tkam i llbcSSO
zakupi natychmiast

P a ń s tw o w a  F a ls r y k ii C z e k o la d y
Sujiebodzice D/Sl.

Ofe'rty kierować bezpaśrćdftio- do fdbryki K-38SÓ

9 0  ODSTĄPIENIA lokal sklepowy z 
towarem — duże wystawy, b. dołxry 
SMHiiBt przy uil. Ćiirić - SKIódowiskiej, 
wiadomość ul. NoirwMa 21. 635^

SPRZEDAM całkowite urządzeńie wy 
kwórni lemoniady. Cena 20o. Włochy 
kołe Warszawy. £ymi©Takiego 24 — 1, 
Gron owi t. K 2979

WÓZJEŻ daiećięce w 
wielkim Wyborze po­
leca „HALSZKA-:, 
Wrocław, ul. Świer- 
eaewakiego 50.

6310

g ZGUBY, KRADZIEŻE

KAGOIłlONO kartę RKU, otkmnak ze 
maldowania na  oaznmiekp, Kroma Wtlfe 
tóc. 0313

ZGUBIONO odcinek zam eldow ania 
na .nazw isko LeSTiaK tudw jlk. 6351 BIELIŻNIARKA szyje męską bieliznę 

Mikołaja 53. — 3. Hymorczyk. @362
SKRADZIONĄ kartą  rejesfcraeyijiną wy 
daną ptrzez RKU Dąjiiea, dowód óśó- 
bisty, odcinak zameldowania, Szraist 
Jan;—  ' 6354

FACHOWA kierowniczka- kmciiińd o- 
Becnie magazynóerka, przyjmie pracą 
ewentualnie wystawa. Pierwszorzędne 
referencje. . Nieposzlakowana Uczci­
wość. Amalia Bednarska, Sopot. 
„Grand Hotel". K 3-Ó53

C Z A R N E  JA G O D Y  
Porzeczki i wiśnie

zakupuje po cenach rynkowych 
„WINOPORT" K-3412 

Wrocław, Stalina 38, teL 371

i  C M t a n t &  f a t j o c f i f
w każdej ilości po najwyższych ce 
lach zakupuje K  3488

„SlASKGWIN”
Wrocław, Kiełbaś nicza 20/80 

tel. 28-30.

Miejski Komitet Odbudowy Warszawy
» e  U r o c l a i f i n

o^aś&a

PRZFTARG PtJBLTCZNY
m sI w y k on an ie  robót rem on tow ych  

w T eatrze  D ram atycznym  przy n i. G abr. Z ap olsk iej  
a  m ianow ic ie :

a) Budowlanych, b) instalacji centralnego ogrzewania i sanitarnych 
eł instalacji elektrycznych. Oferty w zalakowanych kopertach, ni« 
firmowych, należy złożyć w biurze Komitetu, ul. O. Zapolskiej 4, IV 
piętro p. 442 do dnia 15 lipca 1948 r. do godz. 12-tej, gdzie nastąpi o 
tejże godzinie, otwareie ofert.

Bo oferty należy dołączyć kwit ni złożone Wadium w instytucjach 
państwowych uznanych przez Ministerstwo Skarbu, lub na rach. Nr 2 
w KKO m. Wroefawia w wysokości IV* od sumy oferowanej, w gotdw- 
ee; papierach Wartościowych lub gwaranejt bankowej.

Bliższe: informacje, oraz podkładki ofertowe można otrzymać w Ko 
mitecie za zwrotem kosztów. Korni tet zastrzega sobie prawo dowolne­
go Wyboru oferenta, zmniejszenia, lub zwiększenia Zakresu robót, oraz 
unieważnienia przetargu bez podania powodów 1 płacenia jakiegokol- 
wlek Odszkodowania z tego tytułu. ,g gjgg

i(VOI.NE POSADY

ODLEWNIA „Karłowace1' WrodfiiWa 
Zmi©rodaka 143, zatrudni od zaraz wy 
kiwalifLkówainą siilę do buohailterdi.

K 3607

POSZUKUJĘ szewca flacho wtoa d 
(pleTwazonzędine) fllTmy, ZwiGiMń'AlaL 
'Sic®,, ^wLclnieika 9, 636

POTRZEBNA kasjerka ze znajomo­
ścią buohaŁteril, Siły -tylko kwalifliflco 
wan,e z retermctfaml, możliwie z kau 
cją. Riwiera, świercizewśkłiego 65.

6366

| ........... ..........LEKARSKIE........

OKULISTA dr. Drak powrócił, ord. 
3 — 8 ppoł, św. Wincentego no. 18.

6327

LEKARZ dentysta stomatolog dr. 
med. BL Mlkulla* ze Lwowa, specja­
lista •(. leczeniu chorób dziąseł, zę­
bów I Jauny usrhnej. Wałbrzych, u l 
Słowackiego Nr. tal. 884. K 3127

LECZENIE PSÓW, Żeromskiego 20 —• 
godz. przyjąć 15 — 18. K8163

N A D K A |
luiwii i liiMm n i...... jh i ■ m i n a
KORESPONDENCYJNE KURSY 
KSIĘGOWOŚCI. Informacje: Lublin 
akr. poczt. 105. K 3351

R O Ż N E  I
■■■■BRSiaaiaHiRMmnaiiBaKBawansHnnHttsM
TRANSPORTY samochodowe daleko­
bieżna i miejscowa wykonuje D.PS, 
Nowowiejska 2022, tel, S032, K 3035

SŁOWO POLSKIE Nr 177 Str, 5

I b z i a e i  w y j e ż d ż a ^

8S t 8. - n » l »  B89BHE
HĄNDLÓWe



Wójcik nadal leaderem

Wyglenda wygrywa VI etap
f*ozmvf> — W r o c ł a w  

TOUR DE POLOGNE fiu

Honorowy start do VI etapu na 
stąpił sprzed Nowego Ratusza Poz 
riania o g. 10.15. Następnie kolarze 
przejechali środkiem wiwatują­
cego na ich cześć szpaleru ludzi 
na start ostry do Górczyna, który 
nastąpił o godz. 10.50. W dalszą 
drogę wyruszyło 41 kolarzy, bo 
po ciężkim, piątym etapie wyco­
fało się czterech zawodników: 
kapitan pierwszej drużyny na­
rodowej Kapiak, Węgier Patoky, 
Moczulski i Sobczak. Jak wiado­
mo. Kapiak przewrócił się przy 
końcu etapu Szczecin — Poznań 
i uległ poważńym obrażeniom, 
które uniemożliwiły mu dalszą 
jazdę.

Kolarze ruszają ze startu wol­
nym tempem, mimo tego na 16 
km. przesiada się do sanitarki 
Szwed Karlssón — kpt. drużyny 
szwedzkiej, który swą ofiarną 
jazdą i koleżeńską pomocą dla 
swojej ■ drużyny tak się wykoń­
czył, że nie mógł kontynuować 
dalej wyścigu. Na 18 km ma de­
fekt przerzutki Targoński, a parę 
km dalej odpadają z czołówki 
Ritter, Tuora, i Glinka, którzy 
jednakże w krótkim czasie doga­
niają spacerkiem jadące czoło. 
Wyścigu. Finisz lotny w Kościa­
nie wygrywa Nowoćzek w cza­
sie 1 godz. 20 minut, tuż za nim 
wpadają Pietraszewski, Wójcik 
i Rzeźnicki. Za Kościanem łamie 
ramę Węgier Szaley, który na sku 
tek tego wycofuje się z wyścigu.

Przez zapełnione tłumami wi­
dzów Leszno przejeżdża czołówka 
w czasie 2 godz. j 30 minut (74 
km od startu). Finisz lotny w tym 
mieście wygrywa Pietraszewski 
przed Grzelakiem, zeszłorocznym

Ę J w a e g a !
D Z I Ś  na boisku AZS mecz 

piłkarski
„POLONIA (BYTOM) — WUZ. 
Mecz bokserski
ZRYW (Świętochłowice) — IKS.

Wroclauj 
informowany 
jest dobrze 
o przebiegu 

wyścigu

zwycięzcą Tour de Pologne. Za 
miastem znajduje się doskonale 
zorganizowany punkt odżywczy z 
którego jednak nie wszyscy kola­
rze korzystają z powodu zbyt du­
żej grupy czołowej. Na 80-tym 
km rezygnuje z dalszej jazdy ło­
dzianin Sałyga, który został po­
ważnie kontuzjowany w czasie 
poprzedniego etapu. Stary wyga 
szosowy Napierała"łapie gumę na 
98 km. W Rawiczu znajduje się 
trzeci finisz lotny, który wygry­
wa Grzelak przed Wrzesińskim 
(108 km od startu, czas 3 godz. 
42 min). Za miastem. odpadają z 
czołówki po raz drugi Czesi Va- 
verka i Keberle, onaz Bański, któ 
ry znów łapie gumę. Tuż za gra­
nicą województwa, ma miejsce 
poważna katastrofa: Grzelak, któ­
ry przed chwilą wygrał finisz 
lotny w Rawiczu łamie widelec, 
przewraca się, rozbija sobie gło­
wę, kaleczy rękę i traci przytom­
ność. Będąca zawsze na miejscu 
sanitarka zabiera go do środka.

Przed Żmigrodem na 124 km 
ma gumę Nowoćzek, któremu do 
pomocy zostaje kolega klubowy, 
Paprocki. 2 km dalej ten sam wy­
padek ma Szwed Rydmark. 
Wszyscy jednak wraz z Czecha­
mi, Vaverką i Keberle doganiają

czołówkę, która jedzie cały czas 
w b. wolnym tempie, przejeżdża­
jąc, w ciągu 5-ciu godzin 143 km.

Ostatni finisz lotny w Trzebni­
cy wygrywa warszawianin Bu­
kowski.

WROCŁAW J^ST BLISKO
Przed Wrocławiem tempo wzra 

sta i grupa czołowa wpada na u- 
bce miasta z leaderem wyścigu 
Wójcikiem na czele. Przed Sta­
dionem mijają Wójcika Wyglen­
da, Olszewski, Szwed Persson, 
Rzeźnicki i Wrzesiński i w tej 
samej kolejności wjeżdżają na 
Stadion Olimpijski przy ogłusza­
jącym aplauzie tłumnie zebranej 
publiczności.

Kolejność na mecie jest nastę­
pująca:

1) Wyglenda, 2) Olszewski, 3) 
Persson Kjell, 4) Rzeźnicki, 5) 
Wrzesiński, 6) Wójcik.

Na siódmym miejscu ex equo 
zostało sklasyfikowanych aż 
10-ciu kolarzy. Klasyfikacja in­
dywidualna po 6-ciu etapach jest 
następująca: 1) Wójcik 35_.12.29,
2) Wrzesiński ”35.14.20, 3) Pietra­
szewski 35.33.53, 4) Rydmark
35.43,50, 5) Madi 35.48.51, 6) Va- 
verka 35.50.38, 7) Stolarczyk
35.55.38. 8) Rzeźnicki- 35.57.27, 9) 
Widewall 35.59.4'5, 10) Napierała 
36.04.08.

Klasyfikacja drużynowa po 
6-ciu etapach.

1) Polska I — 105.54.14, 2) Pol­
ska n  — 107.13.07, 3) Szwecja
107.17.07, 4) Polska III — 108.34.20
5) Czechosłowacja 109.35.33.

Klasyfikacja klubowa po 6-ciu 
etapach:

1. ZZK Warszawa 71.11.47., 2, 
„Partyzant" Łódź — 71.39.46, 3. 
„Ruch" Chorzów — 72.08.56.

Janusz Kurzyća

Wyniki etanu Poznań-Wrocław
Oficjalne wyniki \T-go etapu 

przedstawiają się następująco:
1) Wyglenda (Polska III) 6:00,35
2) Olszewski (Polska III) 6:00,36
3) Persson (Szwecja) 6:00,36
4) Rzeźnicki (Polska I) 6:00,36 
5 Wrzesiński (Polska I) 6:00,36
6) Wójcik (Polska I) 6:00,37
7) Rydmark (Szwecja) 6:00,36 
7) Wideyall (Szwecja) 6:00,38 
7) Bukowski (Polska II) 6:00,38 
7) Nowoćzek (Polska III) 6:00,38 
7) Yayerka (Czechosl.) 6:00,38

7) Napierała (Polska II) 6:00,38 
7) Keberle (indyw.) Czechosłowa­

cja 6:00,3C (poza konkursem)
7) Madi (Węgry) 6:00,38 
7) Motyka (Polska III) 6:00,38 
7) Mich (indyw.) 6:00,38.

D r u ż y n o w o :

1) Polska I — 18:01,49
2) Polska n i  — 18:01,49
3) Szwecja — 18:01,52.
Odpadli na naszym etapie: 1) Karl 

sson, 2) Kapiak, 3) Grzelak, 4) Mo­
czulski, 5) Sałyga, 6) Hanus i 7) Sza 
lay.

Wystawa nagród przeznaczonych dla uczestników „Tour de Pologne"

AZS Wrocław — Czołem!
Lekkoatleci wrocławskiego AZS 

powrócili z mistrzostw akademickich 
Polski w Poznaniu z bogatym łu­
pem. Przywieźli ciężko wywalczo­
ny tytuł 1-iistrza drużynowego Pol­
ski, a indywidualnie osiągnięto na­
stępujące wyniki:

Wywalczono 6 tytułów mistrzow­
skich przez Antczaka w trójskoku 
12,92 "m i w rzucie kulą 12,16 m-, 
Maliszewskiego w rzucie dyskiem 
39,03 m, Lipca W biegu na 400 m 
w 53,5 sek., Hempla 5000 m —17:08,2 
i Błaszezyńskiego w biegu na 409 
m przez plotki 62,7.

Zdobyto ponadto 6 tytułów wice­
mistrzowskich!

Antczak jest wicemistrzem W dy­
sku 38,15 m i skoku wzwyż 1,70 m. 
Nowak w skoku.o tyczce 2,90 m, 
Lempert w biegu na .5000 m —

17:18,3, Maliszewski w rzucie kulą 
11,86 m. Ponśdto sztafeta AZS prze 
grała minimalnie z drużyną poznań 
ską osiągając znakomity czas 3:40,8.

Podczas zawodów tych poprawio­
no 3 rekordy okręgowe (na 400, m, 
1500 m Burka — 4:23,8 i w sztafe­
cie). Na podkreślenie zasługuje to, 
że Lipiec biegnący na ostatniej zmia 
nie miał doskonały czas 52,6 sek.

Sztafety poznańska i wrocławska 
osiągnęły” najlepsze wynikł tegorocz 
ne w Polsce.

Ażeby docenić w pełni wagę pra­
cy AZS-u wrocławskiego na terenie 
naszego miasta należy podkreślić 
fakt współpracy z klubami między­
szkolnymi 1 cały zastęp młodzieży 
lekkoatletycznej, trenującej w A. Z. 
S-ie.

Tour de Pologne w migawkach
Na pocieszenie w Poznaniu usłyszę 

U kolarze z Ust preześa PZKol. p. 
Gołębiowskiego, że przejechali już 
półmetek i pozostała jeszcze bagate­
la — drugie 1000 km. Ł

Doskonały, kolarz szwedzki Olle 
Persson mimo tego, że nie jedzie na 
rowerze, a W samochodzie, jest ws?ę 
dzie Witany z dużym entuzjazmem i 
zna go już Cała PólSka. Oto przy-, 
kład, ja k . łatwo stać się persona 
grata.

Stołówką „Gospody Targowej", ba 
za naszych kolarzy w stolicy Wielko 
polski, przypominała raczej szpital 
połowy, niż salę jadalną. Większość 
kolarzy była obandażowana, a naj­
bardziej z nich Sałyga i Kapiak, któ 
rzy najwięcej ucierpieli na drodze 
ze Szczecina do Poznania.

Etap Szczecin — Poznań był naj­
dłuższym, najcięższym i najszyb­

szym etapem tegorocznego Wyścigu 
Dookoła Polski. Zawodnicy przeje­
chali 212 km w fantastycznym tem­
pie, dochodzącym miejscami do 48 
km nadgodzinę. Świadczy zresztą o 
tym doskonała przeciętna etapu, wy 
nosząca 36,780 km na godzinę.

W ioślarski o b ó z
olim pijski

Główmy Urząd- Kultury Ffizyęzfieflj 
z^fcwieridziił aofpgaimziowainie; w ioślarz 
afciego ofooau przedolimpijski eg-o W 
Bydgoszczy, ikitóry odbędzie się w dm* 
4 lipca b.-r.

Po regatadh międzyikflufoowycih V? 
Bydgoszczy w dniu .4 Hpca Zarząd 
PZTW wyznaczy osady, które wezmą 
uidział w obozie.

Instruktorami będą trenerzy klubo* 
•wa.

W obozie wioślarskim kadry otfaru 
piaski e j . weźmie udział około 35 wio* 
ślanzy.

/
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T^ziewczyna , ,
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George Hopkins przed wojną w Paryżu zakochał się 
V tancerce kabaretowej Yvonne Garand. W zdobywaniu wzglę 
Sów kapryśnej artystki pomaga mu drugi Amerykanin — 
Fred Rollis.

— Tracić?
— Wybacz, Yvonne — położył jej przyjacielsko rękę na 

ramieniu. — Nie myślałem nic złego. Ale to doprawdy nie 
miałoby sensu! Cóż ja mógłbym ci dać? Tylko surogat, 
nędzną imitację tego, czego się po mnie spodziewasz. Tylko 
kłamstwo. A prawdę... znajdziesz tam! — wskazał na sa­
motnie siedzącego Georgea.

— Ach, daj mi spokój z Georgem! — Yvonne wzruszyła 
lekceważąco ramionami. — Chcę ciebie. Przyjdziesz?

Nie odpowiedział odrazu.
— Kiedy? — zapytał nieswoim głosem.
— Gdy wszyscy wyjdą, przyjdź do mnie na górę. Znasz 

wejście?
— 'Tak.
George siedział przy stoliku sam, z głową ponuro 

opuszczoną na piersi. 1
— Chodź! — powiedział Fred, zbliżając Się do Stolika.
Wstał 1 bezwolnie udał się za nim na ulicę. Był już

jasny dzień, chodniki zapełnione były ruchliwym tłumem 
przechodniów, pó jezdniach sunęły nieprzerwane szeregi 
autobusów i prywatnych samochodów.

— Zą godzinę wyjeżdżam — powiedział niespodziewa­
nie Fred.

— Dokąd? — zdumiony George zatrzymał się wpół 
kroku.

— Gdzieś na południe. Może do Cannes, może do Afry­
ki — jeszcze nie wiem. Chciałem prosić cię o pewną przy­
sługę.

— Słucham cię.
— Czy możesz pójść do mnie do hotelu i zaczekać na 

mnie kilka minut?
— Oczywiście.
— To idź. Ja  p r z y j n a j d a l e j  zk■ poł godziny.
Skinął mu głową na pożegnanie i po przez Plac Zgody

skierował się w stronę ulicy Rivoli. Przed wytwornym ma­
gazynem jubilerskim zatrzymał się, chwilę przyglądał się 
wystawie, poczym wszedł do środka. Uniżona uprzejmość, 
z jaką powitano go, świadczyła, że osoba jego była i tutaj 
dobrze znana.

— Chciałbym kupić jakj.iś drobiazg — powiedział do 
starszego już, eleganckiego mężczyzny za ladą.

— W jakim rodzaju? — jubiler pochylił się gorliwie nad 
kontuarem.

— Nie chodzi oto, aby to coś było prześliczne. Wystar­
czy, aby było wartościowe.

Jubilerowi • zadrżały ż  wrażenia ręce.
— Kolia! W takim razie tylko kolia może pana zado­

wolić. Proszę! — wyjął z etażerki jakiś rozświetlony klej­
not. — Pięć szmaragdów czystej wody, jeden brylant, blau- 
weiss, siedem i pół karata, cztery brylanty po pięć kara­
tów każdy, dziesięć po trzy, dwadzieścia pięć po...

— Jaka cena? — przerwał mu Fred.
Jubiler wstrzymał oddech, przymknął oczy t rzucił na­

tchnionym głosem:
— Siedemdziesiąt pięć tysięcy!
— Dobrze, proszę zapakować.
Podszedł do małego biureczka, stojącego w rogu sklepu, 

1 dodał:
—■ Chwileczkę! Napiszę jeszcze kilka Słów; które proszę za­
pakować razem z kolią.

Wyjął z-kieszeni bilet wizytowy, chwilę coś na nim pi-, 
sal, poczym podał go jubilerowi.

— Proszę! A tu czek na 75 tysięcy,
Wziął paczkę i wyszedł.
George czekał na niego w hallu hotelowy
— Chodź do mnie na górę! — Fred ujął przyjaciela ped 

ramię i poprowadził do windy.
Gdy znaleźli się w wytwornym apartamencie pierwsze­

go piętra Fred usiadł w fotelu, zapalił papierosa i chwilę 
siedział w milczeniu. Jego znużona, zawsze obojętna twarz 
ścięła się jakimś niezwykłym u niego wyrazem napięcia.

— Słuchaj, George! — zaczął po chwili. — Czy zależy 
ci bardzo na Yvonne?

Młody człowiek zerwał się gwałtownie z miejsca.
— Nie mogę bez niej żyć! — zawołał.
— Dobrze! — Fred cisnął papierosa do popielniczki

i skinął głową, jak gdyby ruchem tym przecinając dysku­
s ja  ‘ - ”. .  . . ,  „Potem wyjął z kieszeni małe zawiniątko i podał go 
Georgowi.

— Weź to i zanieś Yvońne, oddaj jej tę paczkę. Poproś,
aby otworzyła ją natychmiast, ale... nie przy tobie. Niech 
to zrobi w samotności. ł

Z bijącym sercem wracał George na Champs Elisćes. 
Gdy stanął 'przed drzwiami mieszkania Yvohne. twarz jego 
była blada ze wzruszenia.

Yvonne otworzyła mu sama. Była tylko w szlafroku. 
Po przez blado liliową, jedwabistą mgłę, prześwitywało jej 
różowe, giętkie ciało.

_  Ty...? _ aksamitne, lśniące podnieceniem oczy Yvon-
ne rozszerzyły się wyrazem rozczarowania.

_Fred... prosił... — George przestąpił próg 1 wyciągnął
do niej zawiniątko — kazał ci to oddać.

■ Zdawała się nie rozumieć tych słów.
Fred... prosił? Co to jest?
— Nie wiem. Powiedział, żebyś sama to otworzyła.

(Dalszy ciąg jutro)
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